Nr. 262 


60 M : z. 


Pozranicą miesięcznie 80— Mk 
to czekowe PKO Nr 140.256 


= 3 


gaklamacye otwarte są wolne od 

Pity bocetowej. = Redakcys 

Kkopisów we zwraca i bezimien= 
lych stów me uwzgiednie 


miesiecznie 
z odsytką 


Książka z 


mm się obecnie w Polsce lekceważe- 
| j inteligencyi ma — na cośmy niedawno 
zwracali uwagę — jedno z głównych 
| Wych źródeł w niskim poziomie inteligen- 
i tej warstwy, która siebie inteligencyą 
zywa. Smutna tę prawdę ilustrowaliśmy 
awiskami z dziedziny prawniczej. Dziś 
-Tżypatrzymy się nieco temu „wykwitowi 
leligencyi", który się zwie światem litera- 
Skim, 
Ministerstwo sztuki i kultury (istniejące 
Wewiadomo poco) wystąpiło z inicyatywą 
obliwej reformy prawa własności autor- 
Aki lej. Wedle dotychczas obowiązujących u- 
dw dzieła danego autora stanowią przez 
! lat po jego śmierci własność jego spadko? 
k Tców, a po 30 latach przestają być czyją- 
dAwiek własnością prywatną, stają się wła- 
kością ogółu, każdy. ma prawo je przedru- 
ywać. Otóż ministerstwo sztuki i kultu- 
p Projektuje, żeby po 30 latach, gdy prawo 
"Badkobierców wygaśnie, przechodziła wła- 
literacka na państwo. Wedle tego po- 
Myau nie miałby dziś nikt prawa wydawać 
Się Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskie- 
itd., tylko rząd! Powstałby tedy w Poisce 
twory, nigdzie w świecie nie istniejący 
Aonopol literacki! 
GÓż to za dziwaczny i głupi pomysł! 
pa nie potrzeba zbyt wielkiej przenikli- 
kę Sci, ażeby sobie z góry uzmysłowić skutki 
> niedowarzonego eksperymentu, gdyby 
sę Stal ustawą. 
k. to zgłosi się księgarz X do odnośnego re- 
ata w ministersiwie z prośbą o pozwo- 
pow, Wydania — powiedzmy — „Beniowskie 
*« Nie, — odpowie referent, — koncesyę na 
tniowskiego" daliśmy już księgarzowi Y. 
Si moje wydanie — broni się księgarz X — 
ką jo wuie profesor Z, znakomity specyali- 
który daje „Beniowskiego“ w zupełnie 


|. 


lennym układzie, odmiennym zarówno 
dep, Układu Małeckiego, jak od układu Klei- 
boy z ciekawymi przypisami... Nie, — brzmi 
R tórnie odmowa niewzruszonego referen- 
„Beniowskiego* nikt inny nie wyda, 
du tylko księgarz Y, choćby nie wiedzieć, 
ki Profesorów robiło sobie opracowania, ja- 
l się żywnie podoba... 
la TY referent będzie mógł odpowiedzieć: 
b rę da, to się zrobi. Otwiera się nowe 
R wypadek 
Y wypadek: Rządowi, który będzie rzą- 
dad r. 1937 do 1943, a raczej referentowi, 
i bos w tym okresie będzie urzędował, nie 
a ie się podobał ze względów politycznych 
h limy na to — Wincenty Pol. I wtedy, 
big BY dziesiątki tysięcy ludzi pragnęły ku- 
Do „Mohorta*, — „Mohorta* nie bẹ- 
ky Wolno drukować; nabyć go zaś będzie 
Na tylko w starych wydaniach, które w 
Warunkach dojdą do cen paskarskich, 


Organ Polskiej Party! Socyalistycznej 


wersu codzieni:le © godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświąteczńnych 
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banderolą 


idyotyczny pomysł monopolu literackiego 


Wogóle o tanich wydawnictwach nie mo- 
głoby być mowy, gdyby taka ustawa weszła 
w żytie, Bo przecież państwo chciałoby tę 
swoją własność prawa autorskiego wyzy- 
skać dla siebie fiskalnie, jako jedno ze źró- 
deł dochodów skarbowych. Pozwolenie na 
wydanie „Pana Tadeusza“ uzależnionoby od 


złożenia takiej a takiej opłaty na rzecz skar- t 


bu państwa. Na rynku księgarskim mogły- 
by się pojawiać tylko książki z banderolą 
rządową, podobnie, jak pudełka z papiero- 
sami monopolowymi lub z zapałkami mono- 
polowemi. 

Wytworzonoby w ten sposób sytuacyę, 
zmuszającą ludzi do drukowania ' książek 
polskich zagranicą i przemycania ich stam- 
tąd do Polski. 

Dotychczas — a raczej w normalnych sto- 
sunkach przedwojennych — rywalizacya ną 
polu wydawniczem prowadziła do taniości 
i doskonałości wydawnictw. Jeden księgarz 
spekulował na masowy odbyt i bił innych 
taniością. Drugi rezygnował z tego atutu, 
natomiast konkurował wtwornością strony 
zewnętrznej wydawnictwa: jakością papie- 
ru, wykwintnym drukiem, estetyką typogra- 
ficzną, ozdobami lub ilustracyami, gustow- 
ną i trwałą okładką. Inny wreszcie, skrom- 
nie pod względem zewnętrznym wydając 
dzieła dawnych pisarzów, baczył na popraw- 
ność tekstu, sporządzał wydania krytycznie 
opracowane przez filologów lub historyków 
literatury, ze wstępami i komentarzami. Sło- 
wem panowało w tej dziedzinie zróżniczko- 
wanie jak najdalej posunięte, dla nauki i 
kultury niezbędne, a wypływające z wolno- 
ści. To wszystko ma teraz zostać raz na za- 
wsze zdławione. 

Obecnie howiem pragną jacyś szaleńcy 
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czy głupcy w miejsce wolności i rozwoju 
wprowadzić w piśmiennictwie dyktaturę i 
monopol. Zupełnie, jak w carskiej Rosyi, 
gdzie nie wolno było wydać żadnej książki 
bez pozwolenia władzy zwanej cenzurą, — 
a raczej zupełnie jak w bolszewickiej Rosyż, 
gdzie monopol wydawniczy przywłaszczył 
scbie rząd sowiecki, — zupełnie taksamo ma 
i w Polsce rząd posiadać wyłączny monopol 
wydawania dzieł dawnych autorów! Ilu na- 
dużyciom otwiera się tu wrota na oścież?! 
Całą literaturę zdaje się na łaskę i TOW aor 
każdorazowego rządu! 
Nie! To już przecie zanadto idyotyczne. 
Cóż na to literaci polscy? Zapewne z obu- 
rzeniem odparli te zakusy jakiegoś półgłów- 
ka z ministerstwa? Gdzież tam! Trudne do 
uwierzenia, a jednak prawdziwe, — bo na 
wlasne oczy czytaliśmy, — literaci warszaw- 
scy powzięli uchwałę, domagającą się wpro- 
wadzenia tego rodzaju monopolu państwo- 
wego. I nie znalazł się nikt rozsądny, ktoby, 
tym ludziom nie z tego świata wytłómaczył, 
że nie wiedzą, co czynią... A 
Nadto jeszcze p. Stanisław Pleńkowski, o- 
sławiony recenzent naradowo-demokraty- 
cznej „Gazety Warszawskiej”, wydał od sie- 
bie swój własny projekt podobnej treści, 
nie ustępujący pod względem głupoty wy- 
mienionym wyżej: waryackim pomysłom, 
Głębokie uczucie wstydu cgarnia człowie- 
ka przy czytaniu tych bredni, wstydu za ten 
wykwit inteligencyi polskiej, który zdolny 
jest do produkowania takich bezmyślności... 
Macie oto, Szanowni Czytelnicy, zwiercia- 
dło inteligencyi polskiej i osądźcie sami, co 
myśleć o takiej „inteligencyi*, która zdaje 
publicznie taki egzamin dojrzałości, która 
swoje najtęższe umysły w kot usuwa i idzie 
owczym pędem za lada głupcem, mnożąc 
zamęt pojęć, wyrządzając oczywiste szkody 
kulturze, niezdolna do rozsądnego myślenia 
niezdatna do spełniania w narodzie tych 
funkcyj, do których wykonywania jest po- 
wołana, 


Mowa ministra 


(PAT) Warszawa, 2 listopada. 

Na dzisiejszej akademii Filnarmonii wicepre- 
mier Daszyński wypowiedział przemówienie, 
z którego podajemy następujące wyjątki; 

Niepodległe peństwo polskie czci w dniu dzi- 
siejszym pamięć swoich synów, polegiych we 
wa ce o miepodle»łość oiczyzny, Rząd Rzeczy- 
pospolitej łączy się z całym narodem w hołdzie 
dla poległych. Przeżyliśmy epokę dziejów naj- 
większą, zdobyliśmy po półiorawiekowej niewoli 
woiność i niepodleyłość państwa poiskiego. Za- 
wdzięczamy ją wojnie świalowej, lecz jeszcze 
w większe; mierze własnym ofiarom, własnemu 
męstwu, wlasnej sile. Zanim uznano nasze pra- 
wo do niepo:lległości, podnieśliśmy oręż ku wy- 
walczaniu tego prawa. Długo truchłały dusze 
Polaków w niewoli, długo trwał tryumf gwałtu 
i bezprawia, długo not rozpaczy rozpościerała 
nad nami skrzyała, aż z głębin narodu powsiała 
wiara niepodieyłości, aż ożył duch wielki, jako 
siła tego ludu, az powstał wódz, zrodził się czyn, 
Przez ten czyn zbrojny zdobył naród siebie sa 


Daszyńskiego 
mego i swoje wolne państwo. Przez czyn zbroj- 
ny, przez ofiarę krwi odwalił kamień grobowy 
i powstał do życia. Pierwsze dni krwią wywal- 
czonego pokoju zastają nas skupionych duchem 
u mogił żołnierzy tak licznych, tak świeżych, 
tak bolesnych, że miliony serc polskich kurczą 
się dzisiaj z bolu i „przeżywają straszliwą mękę 
ciał, które duch wieczny rewolucyonista l 
do boju za woiność Polski. Okupiła nas wszy- 
stkich ta krew młodzieży całego pokolenia pol- 
skiego. Każua niemal rodzina w Polsce uszla- 
chetuiła się stratą swoich synów we walkach 
za wolność toczonych. Caiy naród uświęcił byt 
swój męką ofiarną swoich naimężniejszych, 
a kiedy przyszłość szczęsliwa wychowywać po- 
cznia nowe wspa: niae pokolenia wolnych w Pol- 
sce ludzi, wzrok tych pokoleń zwróci sie do na- 
szych czasów i urośnie jegenda olbrzymia tych 
kroci grobow żołnierzy polskich, tyon grobów, 
których my wspólcześni jeszcze policzyć nie 
zdołalśmy. Nie rzuciliśmy nawet drobnego kwia- 
tu podzięki, Zułnierz polski bagnetem i szab!ią 


mdlejącą nieraz cd wydry reka zapismi w nyia 
jach świata, że Polska nia zoinęia. 1eraz koloj 
na tych, co męstwem duszy i bezkrwawą ofią= 
rą pracy rozwijać mają powstające z grobow 
życie, kolej na nas wszvsikich, na pierwszych 
obywateli wolnej, niepodległej Polski. Odda'ac 
sześć polegiym, pokażmy żyjącym życiem całem, 
żeśmy godni tej ofiary, z'ączmy się z nimi w słu- 
żbie dla drogiej ojczyzny wskrzeszunej przez 
nich, uczyńmy ją wielką i wspaniałą. Poleglym 
braciom cześć! 


z dnia 3 listopada 


Ralyiikacya rozejm 


Libawa. (PAT). Sekretarz delegacyi sowieckiej 
Laurenz przybył tu celem wymiany ratyfikacył 
preliminarzy pokojowych, która się odbędzie na 
ratuszu. 


Osadnictwo żołnierzy 


Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posie- 
dzeniu odbytem 1 b. m. przyjęła projekt ustawy 
o przejęciu przez państwo na wjlasność ziemi 
w niektórych powiatach Rzeczypospolitej i bę- 
dący w związku z tym proektem projekt u- 
sławy o bezplatnem i opiałnem obdzieleniu zie- 
mią żołnierzy wojsk polskich. Projekty te będą 
wniesione w najbliższym czasie do Sejmu usta- 
wodawczego. g 


Sskretaryat Ligi narodów 


Paryż. (PAT). Według doniesień z Genewy o~ 
tworzył sekretaryat ligi narodów 1 b. m. ofieya 
alnie swoje biura. Drumond wygłosił krótkie 
przemówienie. 


Ze świata socyalistycznego 


Londyn. (PAT) Wedle doniesienia „Daiły Herald* 
usiłuje angielska partya socyalistyczna utworzyć 
niezawisłą miedzynarodówkę, do której należałyby 
wszystkie partye socyalistyczne, które się nie pray- 
łączyły ani do międzynarodówki moskiewskiej, ani 
do genewskiej. 

Paryż. (PAT) Kongres socyalistycznej organiza- 
cyl młodzieży francuskiej oświadczył się za przy- 
stąpieniem do komunistycznej imiędzynarudówki 
5443 głosami przeciw 1958. 

Bruksela. (PAT) Kongres socyalistyczny belgij- 
ski uchwalił wniosek upoważniający socyalistów 
do wzięcia udziału w rządzie. 


8-mio godzinny dzień pracy 
| w Szwajcaryi 


Berno. (szwajcarskie) (PAT) W głosowaniu lu- 
dowem przyjęło usławę o wprowadzeniu 8-mia 
godzinnego dnia pracy na kolejach, poczcie, słu» 
żbie telegraficznej i telefonicznej. 


- Angielski strejk węglowy 


Londyn. (PAT). Spodziewa'ą się, że propozycya 
rządu w sprawie górników będą przez nich przy- 
jęte. Sekretarz urzędu węglowego oświądczył, 
że nie nastąpi podrożenie węgla przeznaczonego 
dla użytku domowego. 

Poldhu. (PAT). Obrady górników nad propos 

cyami rządu zakończą się prawdopodobnie 
uchwałą podjęcia pracy, 


Uroczysta rocznica 


Londyn. (PAT), Dnia 11 listopada jako w roe 
cznicę roze mu ustanie praca w całej Wielkiej 
Brytanii, jak również wszelka komunikucya, 


Konkurencya niemiecka w Anglii 


Paryż. (PAT). Jak się dowiaduje „Echo de Pa- 
rs“, rząd angielski zakomunikował lzbie gmin, 
że w najbliższym czasie złoży proekt usiawy, 
mający na ce u ochronę przemysłu angielskiego 
przeciwko inwazyi produktów niemieckich, uia- 
twionej obecnie dzięki stosunkom waiutowym. 


Wybory we Francyi 


tyon. (PAT) Wybory do parlamentu przesunięta 
na 14 listopada. 


—-  EAPRZ OD” 


Take Jopeeen ? 


(PAT). Pragas 2 Fstopada. 

Czeskie biuro prasowe donosi: W czasie- nie- 
dzielnego pobytu rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych Take Jonescu w Pradze, odbył 
się szereg konferencvi z członkami ciała dyplo= 
matycznego. W nołudnie wydał rumuński poseł 
Kiot na eześć Take Jonescu obiad, w którym 
wzięli udział obydwaj ministrowie spraw zagra- 
nieznych. urzędnicy rumuńskiego poselstwa tu- 
dzież posłowie zagraniczni dr Połucki i p. Czer- 
mak. Przed obiadem sformułowano definilywnie 
kwestye, co do których nastąpiło pomiędzy obu 
rządami zupelne porozumienie. Wieczorem Take 
Jonescu wziął udział w wieczorku, urządzonym 
przez ambasadora francuskiego, poczein bawił 
u prezydenta Masaryka. O godz. 12 w nocy w 
niedzielę minister Take Jonescu wyjechał pocią- 
giem specyalnym do Warszawy. 

Czeskie biuro prasowe donosi, że obrady mi- 
nistra Take Jonescu z dr Beneszem dopiowa- 
dziły do całkowitego porozumienia w aktuainych 
kwestyach pobiycznych, a przedewszystkiem w 
kwestyach dotyczących małej ententy. Obaj mi- 
nistrowie pertraktowali, jakie stanowisko zaj- 
muią wobec tworzenia się małei koalicyi mężo- 
wie stanu państw koalicyi, /zwłaszcza Francya, 
Anglia i Włochy. Obaj ministrowie skonsta.0= 
wali w tych obradzch, że państwa koalicyi o:l- 
noszą się sympatycznie do kwestyi utworzenia 
malej ententy i że wszelkie kombinacye i po- 
głoski, dotyczące rzekomych sympatyi dla Wę- 
gier, są bezpodstawne. 

Minister spraw zagranicznych dr Benesz wy- 
Jaśnił ministrowi Tano Jonescu stanowisko rządu 
czeskiego wobec Polski i wobec Europy wschodniej. 
Onaj ministrawie wsmienili pomiędzy sobą noty, 


Klęska Wrangla 


Konstantynopol. (PAT. Biuro Reutera). Balsze- 
wicy podjęli na całym froncie ofenzywę. Wojska 
Wangla muszą się cofać. Opróźniły one Berdiansk 
i Aleksandrowak, 


'Lyeon. (PAT. Radio). Komunikat z frontu ge- 
neraia Wrangla z 27 października donosi o wal- 
kach korzystnych dla jego wojsk nad Dnieprem, 
gdzie bolszewicy usiłują przekroczyć rzekę. Ko- 
munikat z 26 października donosi o korzystnych 
wa kach na całym froncie przeciwko wojskom 
czerwonym, które podjęły nową ofenzywę. 

Londyn. (PAT). Krasin zrobił w poniedziałek 
angielskiemu urzędowi zagranicznemu odps 
noty rządu moskiawskiego, która protestuje 


e 
Święto poległych 

Lyon. (PAT. Radio) W dzień Wszystkich Świę- 
tych zwiedziło cmentarze paryskie około 250.000 
osób. Złożono wiele wieńców na grobach i pomni- 
kach żolnierzy poległych za Francyę. 

Paryż. (PAT) Prezydent Millerand w towarzy« 
stwie dygnitarzy woskowych oraz przedstawicieli 
władz miejskich zwiedził cmentarze podmie skie 
Paryża, celem oddania hołdu poległym za Fran- 
cyę. Szereg delegacyi zwiedziło również ementa- 
rze, które były tłumnie oblęgane przez cały dzień. 


Pogrzeb męczennika irlandzkiego 


Lyon. (PAT. Radio) Pogrzeb burmistrza miesła 
Cork odbył się zupełnie spoko'nie, przy udziale 
olbrzymech tłumów. (Jak wiadomo, burmistrz mia- 
sta Cork zagłodził się na śmierć w więzieniu an- 
gielskiem, nie przyjmując pokarmów na znak pro- 
testu pizeciw prześladowaniu ruchu narodowego 
irlandzkiego). 

Dublin. (PAT) Student irlanduki Barry skazany 
na śrnierć przez sąd wojenny za zabójstwo żoł- 
niersa angielskiego, zoslal powieszony. 


Pogrzeb króla greckiego 


Lyon. (PAT Radio) Pogrzeb króla Aleksandra 
odbyt się bardzo urogayście wśród wielkiego 
udziału ludności. Fiansuski admiral Dumesnil, pray- 
był na pokładzie krążownika „Wardecgk Rouss: au”, 
złożył na katafalku wspaniały wianieu incen em 
mar» narki francuskiej. Poget francuski rejrezentu= 
jący Milleraudu, ułożył tovnvż wienen W po- 
grzebie wziąi udasi oducut maiynacy iranu 
skich, 
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„małą ententa“ 


w których skonstalowano. że zroda polityczna 
pomiedzy obu państwami iest całkowita i że pó” | 
rozum enie należy uważać za trwale i detinity” 
wne, 

(PAT). Warszawa, 2 listopada. 

Rumuński minister spraw zaoranicznych Tak® 
Jonescu przyjechał w poniedział-k z małżonką 
o godz nie wpół do siódmej do Warszawy. ^8 
dworcu koletowym w' Warszawie powitał gościć | 
m nister spraw zagranicznych Sapieha, pos 
rumuński p. Florescu ze składem poselstwa P* 
Hamplem, oraz urzędn kami ministerstwa spraw | 
zagranicznych. Jonescu zamieszka w zamku kro" 
Jewskim. 

Dzisiaj o godzinie 10 rano Take Jonest 
z małżonką był na nabożeństwie w kośviel® 
garnizonowym na placu Saskim, poczem pa!" 
Jonescu złożyła wieniec u stóp Mauzoleum p% 
ległych. O godzinie wpół do pierwszej pop% 
łudniu gość rumuński odbył konferencyę z m! 
nistrem spraw zagranicznych ks. Supiehą, O g0 
dzinie 2 porołudniu poseł polski w Bu areszt! 
p. Skrzyński podejmował Take Jonescu śŚniadź” 
niem w hotelu Europeiskim. Na godzinę 4 P% 
poludniu zapowiedziano wzytę u Naczelnik 
państwa, poczem ma się odbyć kunlerenc 
z przedsławicie ami, rządu, 

Z okazy: przyjazdu Take Jonescu do Waf 
szawy, cała prasa warszawska iednoyłośnie z €™ 
tuzyazinem wita gościa rumuńskiego, podi reż 
w długch artykułach poświęconych zarow!e 
samej osobistości wybitnego m-ża slanu 8% | 
i jeuo polityce zwiazanej z utworzeniem ma 
enteaty, konieczność ścisłego i rychłego związki | 
rumuńskiego, opartego na wspólnych inleresa 
obu państw. 


przeciwko temu, iż angielskie okręty wojen” 
otrzymały rozkaz atakowania bolszewickich * 
dzi podwodnych na Morzu Czarnem i Bas, 

ckiem. Rząd moskiewski nie uważa się za pó | 
zostającego w stanie wojenuym z Wielką By | 
tanią. | 
Druga nota rządu moskiewskiego protestul” | 
przeciwko oddziałom Bałachow:cza i Potlury "y 
Białej Rusi i Ukrainie i domaga się, by jl 
angielski nie pop:erał wymienionycn oddzini0 


Stan ohlężenia w Moskwić 
Paryż. (PAT). Szwedzkie dzienniki donoszą, 2 


w Moskwie został pro<lamowany stan cbię” 
nia. a to z powodu obawy kontrrewolucyi. _> 


Odroczenie Rady przybocznć! 


Lwów. (PAT). Posiedzenie Rady przyko znel 


generalnego delegata odbędzie się na życzć 
większej ilcści członków tej Rady nie 6 b: 
lecz 15 b. m. o godzinie 10 rano. 


< Walka z tyfusem , 

Kopantaga. (PAT). Dyrektor duńskiego inst 
tutu hygienicznego Madsen wy,echał z po zł” 
nia Li i narodów do Polski w celach akey! 
pobiegawczej przeciw cholerze i tyfusowi: 


Rokowania włosko-serbskiż 


Rzym. (PAT) Jak podają dzienniki roko w’ oge 
włosko-jusosłowiańskie mają się odbywać W 
mogli koło Rapallo. nd” 

Rzym. (PAT) W jednej z mieiscowości wyb gi 
dalinatyńskiego zaatakowany został s'atek WA 
przez garnizon serbski, wobec czego zmuszony gh 
ratować się ucieczką. Obecnie znajduje się 
w porcie Rijeki. 


Konwencya francusko-belgij KE „| 
Lyon. (PAT) Radio). Rząd francuski i belii 
wvmienili dokumenty odnaszące się do Pirie- 
nowień wojskowych. mających na celu 74! AL 
żenie nowemu napadowi ze strony N emiêr, i 
Belgię i Francyę. Oba państwa podały tre gl 
kłacu do wiadomości Rady Ligi narodow W! 
artysułu 18 układu. 


wywóz skór i wełny z Argast/M 

Busaps-Ayres (PAT). Rząd poslanowił nież gf 
cznie skasować ta-sę narożoną na wywo 0.2] 
, wełuy. Olbizymie zapa-y weny be~a l 
Bve W u sdUsóD WywOŻdiie. 
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Jak się ma sprawa z senatem» 


Nie wszyscy zdają sobie sprawę z tego, jak 
Sloi sprawa senalu w sejmie pod względem for- 
Balnym, Chcemy to wyjaśn ć. 

_ Gdy projckt opuścił komisyę i przeszedł na 
Plenum sejmu, marszałek podzielił go na dwie 
| tzęści dla dyskusyi. 

Dc pierwszej części należą pierwsze trzy roz- 
üz aly, t. j. do art. 75. Obejmują one przede- 
Wszystkiem ustawodawcze i wykonawcze wła- 

| Me więc sejm i senat, Izbę pracy, wybór prezy- 

p inicyatywę ustawodawczą, referendum 

e. 


„Nad tą pierwszą częścią przeprowadzono dy- 
Skusyę generalną (mowca soc, tow. Niedzialko- 
Wski) ; szczegółową. Potem przystąpiono do 
i Losowania (w II. czytaniu) i przegłosowano 
artykuty do 34 wiącznie. Gdy się przystąpiło do 
art, 35 (kompetencye sentu), sejm odizucił, 
|Jak wiadomo, poprawkę gsocyalistyczną na 
| kreślen e. Gwałtowny protest socyalistów u- 
 Riemożliwił dalsze giosowanie, Wobec tego w 
Pozytywnej formie art. 35 przegłosowany w 
enum sejmu nie został. 
', Sprawa poszła do konwentu seniorów. Ten 
| był bezradny. Wobec tego kwestya poszła- do 
| aOmigyi, ı prezes jej Dubanowicz zapropono- 
| Wal rozpatrzeć ponowne w komisyi art. 36 
(Skład senatu). Dlaczego niema się rozpatrzeć 
wnocześnie art. 35? — zaprotestowali socya- 


liści — wszak „skłąd“ i „kompetencya” senatu 
znajdują się w ścisłym związku! Sprawa więc 
Ww kom eyi utknęła i ma wrócić na plenum na 
jednem z najbliższych posiedzeń, może już we 
czwartek. A więc rozpocząć się ma datsze gło” 
sowanie nad art. 35 i dalszymi wciąż pierwszej 
części, 

Tymczasem marsza'ek zarządził dyskusyę 
nad drugą częścią konstytucyi (t. j. rozdziała- 
mı 4 i 5 — własność, prawa obywatelskie, kwe- 
stya narodowościowa, szkoła i kościół). Z dru- 
giej części załatwiono dyskusyę nad rozd, 4 
(sądownictwo). Gbccnie toczy sę dyskusya ge- 
neralna nad ostatnim rozdziałem (55; mówcą 
soc. był tow. Czapiński. Potem nastąpi dysku- 
sya szczegółowa. Wreszcie przyjdzie głosowa- 
nie nad artyku.ami tej drug ej części — wciąż 
w II. czytaniu. 

Po załatw eniu całej konstytucyi w II. czyt. 
tekst dla zredagowania wróci do komisyi, po- 
czem nastąp. HI (i ostatnie) czytanie w plenum. 

Oczywista rzecz, że (nie przesądzając, jak wy- 
padnie daisze głosowanie art, 35 i dalszych w 
II. czytaniu) między II i III czytaniein rozpocz- 
nie się na nowo walka o demokracyę. 

Sprawa w-ęc nie jest jeszcze przesądzona, — 
Walka toczy się dalej! 

E, Czaplński, 


O D O A, 


Czas odnowić przedpłatę 
TKO 


Wiadomości polityczne 


frafne po ównanie 


Znany francuski pisarz nojskowy gen. de 
Croix, rozważając zarysy Polski i> itwy ko- 
teńskiej na mapie, pisze w związku z obe- 
Ym konfliktem wileńskim: 
py Wszystkie line komunikacyjne kolejowe z 
p ski ku portom Bałtyku od ujścia Niemna do 
gi Ogrodu przechodzą przez Wilno, gdzie mo- 
POY być przecięte przez rząd uieprzyjazny. — 
|, zeCiwn e, bez Wilna Litwa (kowieńska) zna- 
aby się pozbawioną stosunków bezpośred- 
z większą częścią Rosyi. Kwestya jest 
Omplikowana, ponieważ interesy wzajem SiĘ 
trają; lecz, jakikolwiek miałby być los wil- 
à, te dwa państwa graniczne muszą pojąć, że 
Ie mogą żyć i prosperować, jak tylko pod wa- 


n Z TEATRU 


SeT Jul. Słowack ego. Widma (Dziady“ cz. JT). 
wą A, Mickiewicza. Muzyka St. Moniuszki 
Staraniem krakoaskiego Tow. operowego wy- 

wiono w poniedzialek, jako w dniu pośw ę- 
gy 30 czci zmariych, „Widma”* St. Moniuszki, 
bosobem oratoryjnym. Widział i słyszał już 
è ków W dma (nawet w realizacyi dramaty- 
k 8j) i zna dobrze przecudną muzykę Noniu- 
u l Niema powodu do sporów czy „Widma“ 
t"? być wystawiane operowo, czy oratoryjnie, 
wb JESt jednak faktem, że tak czy owak muszą 
dn, Przygotowane pod względem muzycznym 
yArowo, aby osięgnąć cel artystyczny. Muzyka 
nę; Widmach", nie przedstawia zbytn ch trud- 

© dla Towarzystwa doświadczonego tak jak 

e Towarzystwo operowe, które da.o dowody 
ty Potrat!. Dlatego też musimy ządać wiele od 
hd co umieli dawać wiele. Gdyby rezultat 
śą styczny wystawienia „Widm”, jaki mieli- 
„Y 8posooność stw erdzić, można byto zapisać 
O aChunek n. p. niedawno powstałezo Tow, 
t tory jnego, byłby to rachunek nadzwyczaj ko 
TAGAR dla młodego Towarzystwa. Jeduakze re- 
łę,icyę „Widm* w Tow. operowem wyobraża- 
Ly Sobie pod względem muzycznyin daleko su- 

niej opracowaną, a zwlaszcza w twosce o 
tc muzyczną roztropniej obmyślaną, Chór 
by, Operon ego, zwłaszcza jego część nmudobna 
Rin! Pęknie i czysto. pod względem też chó- 
(e, 9Mm możnaby nie mieć nic do zarzucenia 
| tęyócz intonacyi w jednym z koncowych chó- 
ly to samo odnosi się do >rklestry, gdyby te 
4; elementy by.y bardziej ze sobą stopi.ne, 
tey ścią prób nie powinna się liczyc instytucya 
| ły Można jak tow. operone, Dziś Tow. ope- 
|ę_ Poainno dbać o jakość produkcyi, by 
| y SOC przykładem mlodym bratnim instytu- 
dy ` Związkowi muzyków, Tow. oratoryjne- 

ti Echu, Dlatego też samego powodu, nie po- 


runkiem, że pozostaną ściśle złączone. Tożsa- 
mo dzieje się z punktu widzenia ich bezpieczeń- 
stwa terytoryalnego, czy to od strony Rosy, czy 
od strony Niemiec, Patrząc od wschodu — linia 
obecnego rozejmu wykreśla im wspólną grani- 
cę dość rozciągłą, ażeby wymagała zespolenia 
ich sił wojskowych. Pod tym względem znaje 
dują się w warunkach analogicznych z warun- 
kami Belgii i Francyi wobec Niemiec, Gba no- 
worowstałe państwa, Sytnowane u granic Ro- 
syi europejskiej, n'o mogłyby być rywalami bez 
narażenia na szwank w.asnej egzystarcy!..." 

Istotnie, przy spoglądaniu na mapę widzi się, 
jak dalece mała Litwa, jakby przyszyta z pół- 
nocy do większej Polsk , przypomina ustosun- 
kowanie geograficzne Belgii i Francyi, które 
musiały zacieśnić swój stosunek. Sprawę tę ro- 
zumiano w Polsce į na tym fundamencie sta- 
nai był program federacyjny, dążący do adbu- 
dowy wielkiej Litmy, związanej sojuszem z 
Polską. Płytka w swych koncepcyuch, polująca 
jeno na zaokrąglenie swego państewka Wil- 
nem i Grodnem, polityka kowieńska nienawist- 
nie przeciwstawiła się idei federacynej.., 


Urezmaiecznie na kongresie boisze- 
wicko-azyatyckim w baku 

Na glośnym kongresie narodów wschodnich 
w Baku, który się odbyf pod przewodnictwem 
Zinowjewa, miał podobno miejsce charaktery- 
styczny numer programu. 

Oio na wzniesieniu ustawiono manekiny, wy- 
obrażające M lleranda, Lloyd George'a, i Wil- 
Sena, ozdobione orderami, poczem odbył się 
nad nimi sąd i przewodniczący owej „inkwizy« 
cyi“ skazał ich uroczyśce na śmierć, a kat ©- 
blał manekiny naftą, mówiąc: „Oto smak na- 
fty z Baku, którą chcieliście zagrabić*, Podczas 
palenia się manekinów wielką wesołość wywo- 
ływaly kontorsye „Lloyd George'a“, z którego 
kieszeni, dzięki zręcznemu pomysłowi, wylaty- 
wa.y,na wszystkie strony banknoty angielskie. 
sfabrykowane w Moskwie, 

——— 


Agitacya pogromowa w „parńsiwie" 
Wrangla 
Uderzającem było, iż minister spraw zagrant- 
cznych, t. z. rządu poludniono-rozyjskiego, 
czyli rządu Wrangla, p. Struwe, w wywiadzie 
z prasą francuską, usilnie podkreślał, że rząd 
Wrangia nie ma nic wspólnego z agitacyą po- 
grommową i że przeciwnie Wrangel gotów jest ją 
ukrócić żelazną dlonią. Można było sobie dopo- 
wiedzieć, że kiepsko musi stać sprawa Wrangla 
ną tym punkcie, skoro p. Struwe, taki wynio- 
sły, gdy chodzilo o zakreślenie granic Rosyi z 
podeptaniem narodowości, wyzwolonych z wię- 
zów rosyjskich, usiłuje tak gorliwie odsunąć 
od Wrangia podejrzenie, iż jego „państwo obe- 
cne stało się ośrodkiem agitacyi pogromowej. 
Tymczasem, jak podaje warszawski „Kuryer. 
Polski", komitet delegacyi żydowskich w Pary- 
żu zaalarmowany został wieściami z Krymu Í 
agitacyę pogrumową, szerzoną zwłaszcza przecz 
porów, którzy się tam w wielkiej ilości skupili. 
Według komunikatu tej delegacyi obak lioz- 
nych osób urzędowych. propagandzie pogromo- 
wej oduaje się duchowieństwo prawosławne, 
które rozpowszechnia wśród ludności chrze- 
ściańskiej wezwania do wyrżnięcia żydów. Pre- 
tekst jest znany: wszyscy żydzi to bolszewicy, 
a wszyscy bolszewicy to żydzi. Nawet w wio- 
skach popi odczytują ta odezwy w cerkwiach. 
Kiedy niedawno p. Makłakow, ambasador ro- 
syjski (wranglowiec) we Francyi, podczas po- 
bytu na Krymie zwrócił uwagę Wrangla na te 
fakty, podkreślając, że podobna agitacya pogro- 
mowa może zaszkodzić Rosyi pod względem po- 
litycznym, Wrangel odpowiedział, że jest bez- 
silny wobec duchowieństwa i zaproponował mu, 
aby użył swego wpływu, celem skłonienia osła. 


minien był się znaleść (dla oszczędności spro- 
wadzenia bas-barytona; p. Mazanek (niski bas), 
czem Uuczyn ono krzynwdę nietylko Widmom i 
publiczności, ale przedewszystkiem p. Mazan- 
kowi zaslużonemu i cenionemu  śpiewakowi, 
ktéremu publiczność, będąca na koncercie przy- 
pisala „utratę glosu", 

Panna Zb gn.ewiczówna (Aniołek) a zwłasz- 
cza p. Jaworzyńska (Dziewczyna) wywiązały się 
baruzo dobrze ze swego zadania, 

Wkońcu pragnę Skrystalizowąć moje prośby 
pod adresem Tow. operowego. A więc: 1) Znako- 
mite chóry Towarzystwa powinny zawsze 
brzmieć czysto i rytmiczn e, 2) Produkcye Tow. 
operowego, o tych 3 wartościach muzycznych 
co „Widma“ Mon uszki powinny być wyda- 
rzeniem artystycznem dla Krakowa, a nie „bal- 
ladą jakich wiele", 

3, Towarzystwo powinno dbać o zdobywanie 
coraz wyższych szczebli w precyzyi i dok adno- 
ści wykonywanych utworów, gdyż poziom pro- 
dukcyi tak nieciekawy jak „W dm“, nietylko 
nie jest etapem w rozwoju, lecz przeciwnie co- 
faniem się, 

4) Wkoncu poproszę o przebaczenie za zhyt 
może wygórowane żądania, ale od kozóż kędzie- 
my w Krakow.e wymagali, choćby fatamorga- 
ny doskonałości jak nie od Towarzystwa, które 
tyle razy dawało dowody co może, jeśli „chce 
chcieć". 

Dyrygował Bol, Walewski, Prześliczne strofy 
Mickiewiczowskie wygłosił z przejęc em Ta- 
deusz Białkowski. Eolesław Raczyński. 

—000— 


Z wystawy sztuki 


Wystawa jesienna w Towarzystwie przyjaciół 
sztuk pięknych 

(P, Szereg prac Tadeusza Rybkowskiego, Hen 

ryka Lziemzły, Alforsz Kawpińsz ogo, Franzi- 

szką Turka, Iwona Galla į Leona Kowalskie- 


Z 6t2+t RA, 


go spotykamy na jesiennej wystawie w salo- 
nach Towarzystwa sztuk pięknych. 

Rybkowski, to przedewszystkiem malarz ro- 
dzajowy o żywej inwencyi i wielkiej staranno- 
ści pędzla, Obserwacya artysty jest bystra, kom 
pozycya pracowita, traktowanie tematu wielca 
charakterystyczne. Świeżość posiadaj qjego stu* 
dya portretowe i dekoracyjne, żywość larw i 
ruchu ilustracye ludowe na tlach erch tcktoni- 
cznych, jak np. „Dawny targ przed łuowskimi 
Bernardynami*, oddający w sposób plastyczny 
życie siaromiejskiego płacu z epoki minionej, 

O temat aktualny potrącił Uzembło w stu- 
dyach z przeżyć wojennych, z rozmachem tak w 
formie, jak i kolorystyce traktując fragmenty 
pobojowisk i zanotowane w drodze tematy pej- 
zażowe. Warto porównać te prace z trzema 0- 
brazamitegożsamego artysty, których tematem 
są zakątki parku Luxenburskiego, przy oddale- 
niu zwłaszcza oka pogłębiające znakomic'a 
perspektywę. Jakaż różnica w sposodię wyzy- 
skania barwy i efektów świata! j 

Z kilkunastu obrazów Karpińskiego na plan 
peraszy wybijają się portrety. Jest w nich fi- 
nezya i miękkość w nakładaniu farby, jest wy- 
datne zaakcentowanie wyrazu twarzy, a przede- 
wszystkiem bardzo szlachetna forma j zręczne 
kojarzenie bara. Mniejszą subtelność tych cech 
posiadają studya kwiztowe artysty, 

Prace Turka, zwłaszcza „nastroje“ z zaułków 
starego Krakowa, łączą poezyę motywu z wy- 
czuciem atmosfery m ejsca, W przeprowadzeniu 
problemów śnietlnych są niekiedy hacdzo sta- 
ranne (charakterystyczny np, motyw z przed 
kościola św. Katarzyny. 

Wystaay dopeiniają ciekawe w uchwyceniu 
charakteru sylAet, samodzielne w pomyśle į te- 
chnice „świat ocien e" (portreciki czarno białe) 
Galla i dws, pełne życia i plastyki w wydoby- 
ciu charakteru lematu solidnie wykończone 
studya pvrtretowe Kowalskiego, 


sekuracya 


A 


wionego archimandryty Bułhakowa do powścią- 
gnięcia działalności antysemickiej duchowień- 
stwa. Ale ten krok Makłakowa nie miał powo- 
dzenia. 

Duchowieństwo prowadzi nadal bezkarnie 
agitacyę pogromową. Głodny archimandryta 
MWostokow wygłasza do tłumów krwiożercze 
przemówienia. Według gazety „Jużnyja Wiedo- 
mosti“, wychodzącej w Sebastopolu, tłum po 
wysłuchaniu jednej z tych mów, zaczął śpie- 
wać pieśni kościelne i wykrzyknął: „kiedy bę- 
dzie pogrom*? 

Wangel nic nie robi, aby ukarać przywód- 
ców tej zbrodniczej agitacyi i nie doruścić do 
pogromów. Przeciwnie, otacza się najgorszymi 
reakcyonistami. 


Z Górnego Sląska 


Z agitacyi plebiscytowej wśród włości:n. 

~ Bardzo trafną ze względu na plebiscyt ag ta- 
cyę, obliczoną na ludność rolniczą Górnego Slą- 

ska — notabene mniej uświadomioną narodowo 

od ludności robotniczej  — podjęła „Gazeta Ro- 

botnicza'”, 

Oto w jednym z ostatnich swych numerów po- 
daje statystykę wielkej własności rolnej — 
tym razem w powiecie lubl nieckim i wylicza, 
ile owej ziemi przypadn'e małoroluym wedhig 
pruskiej, a ile wediug polskiej ustawy rolnej. 

Powiat lubliniecki pisze obejmuje 
1010,907 kwadratowych k:lometr, czy!i 101,690,7 
hektarów. Wedle urzędowego spisu tudności z 
roku 1910 było tam 51.149 mieszkańców: 39,969 


Na straży Adryatyku 


(Kartka z Wenecy.). ` 
II, 
(Dokończenie). 


Stosownie do powyższej zapowiedzi, turniej 
przyniósł improwizatorowi zupełny poklask i 
uznanie, Papież nadesłał dlań z Rzymu koronę 
„poetae laureati“, a rzeczpospolita wenecka 
dała mu swoje szlachectwo i w złotą księgę pa- 
trycyatu wpisala, 

Po improwizatorze naszym pozostała w We- 
necyi jeszcze jedna pamiątka, Oto w roku 1588 
wydał tu wierszem pochwałę Jana Zamojskie- 
go, dzieło, zdumiewające przepyszną formą ze- 
wnętrzną, należące dziś do b'bliograficznych 
„białych kruków". Treścią tej pochwały jest 
poemat heroiczny i sześć dytyrambów w tyluż 
językach: „Gedeon“ po hebrajsku, „„Epamuinon- 
das“ po grecku, „Fabius Maximus" po iacinie, 
„Gran Capitan Gonzalvo Hernandes de Cor- 
duba“ po hiszpańsku, „Marco Antonio Colonna" 
po włosku i „Jan, grabia z Tarnowa" pa 1oisku. 
Na tytule konteriekt autora, z podpisem: „Non 
est mortale, quod opto“, przedstawia użbrojc= 
nego rycerza z książką w ręku, 


W czasach porozbiorowych wielu Polaków 
przybywało do Wenecyi, by stąd w sprawach 
ojczyzny komun kować się z rzędami zagra- 
nicznymi, Na wzór Niemców, posiadających o- 
bok mostu Rialto w'asny palac (Fondaco dei 
Tedeschi), zakupili Polacy bisły, marmurowy 
dom przy ulicy Garibzldiego (Sottoportico della 
Polacca), czyniąc zeń ognisko konspiracyi po- 
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„Mliljonówki" 


Abv zwiekszyć szanse wygrania miljona marek 


wszysłkie placówki sprzedaży 
4, Państwowej Pożyczki Premjowej 


aseturują „miljonćwki” 


W tym celu posiadacze „Miljonówek* winni niezwłocznie zgłosić się 
do najbliższej placówki i nabyć co najmniej jedną, a najlepiej kilka doda- 


i tkowych „Miljonówek“. 


Polaków i 7,384 Niemców, To znaczy, że na 1000 
mieszkańców przypada 793 Polaków a tylko 146 
Niemców, Użytków roinych jest w powiecie lu- 
blinieck m: 33.671 hektarów, 8.133 hestarów lęk 
i 51.149 hektarów lasu. Aby sobie uprzytomnić 
już teraz, ile ziemi wielka własność lubliniecka 
wedle polsk ej reformy rolnej musi oddać na 
parcelacyę, musimy sobie najprzód zestawić 
tabelę folwarków w LŁublinieckiem, 


Tu następuje tabela wielkiej własności, wśród ` 


której wysuwają się na czoło: ks. Hoheniohe- 
Ingolfingen, (folwarki: Boronów,  Brusiek, 
Chsostek, Drutarnia, Cieszowa, Hadra, Har- 
bułtowice, Koszęcin, Olszyny, Rusinowice, Strze- 
biń, Pusta Kuźnica); ks. Gwido Donnecsmarck. 
Fryderyk August, b. król saski i t, d. 

Do tabeli zaś dodaje „Gaz. Rob.* następujące 
rozumowanie; 

Z zestawienia tego wynika, że wielka wła- 
sność (folwarki) posiada w  Lublinieck em 
14,028.5 hektarów roli pod pługiem i 4382,2 ha 
łąki, czyli razem  18.411,7 hektarów użytków 
rolniczych, 

Wedle niemieckiej ustawy osadniczej (Reichs- 
siedelungsgesetz) odebranoby „panom“ na parce 
lacyę trzecią część tych użytków rolnych czyli 
18.411,7 : 3 to jest 6137,2 ha, 

Wiemy jednak, że Górny Śląsk jako rdzennie 
polska dzielnica z przygniatającą większością 
polską oświadczy się za Polską. Wielce więc ras 
już teraz zainteresuje, ile wielka wiasność w 
powiecie lublinieckiem musi oddać ziemi na 
parcelacyę dla małorolnych į bezrolnych tegoż 
powiatu. 

Skdinąd już wiemy (dokładnie, że polska re- 


litycznych*), Tutaj szukali przytułku rozbitki 
konfederacyi barskiej, tu przebywali tacy mę- 
żomie, jak Piotr Potocki, Michał Ogiński, ĽDmo- 
chowski, Sołtyk, tu wreszcie meściła się star: 
szyzna wojskowa z legionów Dąbrowskiego, 
gdy w pochodzie wojsk Napołeońskich wkroczył 
do stolicy dożów legion generała Kniaziew cza 
pod komendą Chłopickiego, na znak zwycię- 
skiego pochodu zdejmując złote konie doży 
Dandola z frontonu katedry św. Marka’, 

W październ ku 1829 roku przybył do Wene- 
cyi Adam Mickiewicz. Zamieszkał w oberży 
„pod księżycem" przy „giardino ducale"”, skąd 
niebawem przen'ćsł się do prywatnego domu 
przy moście „dei due torre“ na kan3le Corren- 
ta al Moro. Poeta miał listv polecające od Ma- 
ryi Szymanowskiej i księżny Wołkonskiej do 
muzyka weneckiego Poruchiniego, w którego 
towarzystwie zwiedził gondolą miasto, Lido, 

Malamocco i klasztor ormiańskich Mechita- 
rystów na wyspie San Lazzaro. Wenecya na ka- 
żdym nema! kroku przyrominałą mu Byrora. 
Raz,gdy z Odyńcem przechsdzał się po wybrze- 
żu Lido, nagle zapytał: „Czy ty czujesz, kto iu 
jest między nami?" — poczem począł d.ugo ł 
z zapałem mówić o poezyi Byrona i o przezna” 
czeniu geniuszów, 

K Ikakrotnie, a najdłużej w roku 1838 prze- 
bywał na lagunach Zygmunt Krasiński, nazy- 
wając Wenecyę „kochanką śród miast wszyst- 
kich". Stąd pisał w liście do Sołtana: „Wszak 
te wstęgi z wód jasnych, te z mostów obręcze, 
te gondole szparkie, jak strzały, rozkoszne, jak 
pośmiertne zbawienie — wszak te blękity, ie 


© Narożnik uiiz: Gar'haldiczo i della Polacca. 

u Scere tę barwnie opisal Zercinski w „Ponio. 
tach“ g M 
ach“, 
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forma rolna pozostawi „panem“ tylko po jed” 
nym folwarku, i to najwyżej 180 nek:.arów. 

Z tabeli wynika, że w powiecie jest 65 folwAT" 
ków, a tylko 29 właścic eli, Niektórzy jednak £ 
tych panów folwarcznych posiadają także gdzie 
indziej wielkie dobra, jak naprzyklad B.lle* 
strem z Kochcic ma na Dolnym śląsku caly 
klucz fotuarków w pow. Lueben. Preiss z (iwo 
ździan ma majątek Smardy w powiec e klucz 
borskim, Studnitz także, Donnersnarkowie 
wszyscy posiadają także w innych powiatach 
górnośląskich rozległe majątki, tak amo księ” 
żę rac borski, hr. Thiele-Winkler, król saski, 
więc muszą wszystkie foluarki lublinieckie ad” 
stąpić. W myśl polskiej reformy rolnej asioi 5% 
w powiecie lublinieck m najwyżej tylko 19 wła- 
ścicieli ziemskich, z których każdy może sobić 
zatrzymać najwyżej 180 hektarów, 


Wielka własność lubliniecka zatrzyma więć | 


ogółem najwyżej 19 razy po 180 to j-st 3420 hek“ 


tarów. Mówimy najwyżej, gdyż n ektóre folwaf* | 
ki już teraz nie mają 180 hektarów, jak n, p. LE | 
śniewko (Wałdhof) tylko 110, a tych mniejszych | 
folwarków nie będzie można powiększyć d9 | 


180 ka. 


Jesli potrącimy liczbę hektarów, które będz* | 
mog a zatrzymać wielka własność w Lublinie" | 
ckiem, mianowicie 3420 ha od ogólnych użytków | 


rolniczych 18.411,7 ha w powiecie, to otrzymamy 


ilośc hektarów, jakie będą rozparcelowane W | 
mianowicie: | 


myśl polskiej reformy rolnej. 
18.411,7 — 3420 to jest 14.901,7 kektarów. 


Ruch spółdzielczy 


„Świat Pracy“, tygodnik, organ Związku no” | 


botniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych. WY” 
szedł już nr. 8. Na treść składają się artykuł” 
Stan obecnej kooperacyi (Gospodarka obecn? 
naszych Stowarzyszeń-, Żywotność kooperacj” 
Pospolite ruszenie proletaryatu, Trzy cnoty 81% 
wne wytwórni spółdzielczych, Głos towarzyS” 
ze Śląska Cieszyńskiego, działy stale: kronik 
z życia kooperatyw robotniczych w Polsce i £% 


granicą (Żyrardów, Zagłębie Dąbrowskie, WA” | 


szawa, Śląsk Cieszyński, Detroit w Stana 


Zjednoczonych), kronika z życia robotniczy! | 


instytucyi kulturalno oświatowych w Polsce 


zagranicą, kronika aprowizacyjna, omawiając? 


sprawy bieżące Małopolski, Wielkopolski i Kod 


gresówki, kronika drożyzny i szereg wiadomo” ł 
Redakcya i Administracy? 


ści pomniejszych. 
Warszawa, ul. Wolska 44. Przedpłata 25 m” 
kwartalnie. 


Stowarzyszenie robotniczo spożywcze w ur | 


ślenłiczch (zarejestrowane z ograniczoną port 
ką) zawiązane zostało i rozpõcznie działali ość 
w dniach najbliższych. Odnośne akta, zatwić” 
dzone już zostały przez sąd handlowy w W 
wicach. 


pa eA 


gwiazdy, źrenicujące po nich, ten księżyc, Pi 
lący mnie, jak słońca wzrok, mi'ością jest 
przed wiekami i na wieki“. 
wodne, pełne pałaców, stare kościoły wene 
kie i ich wnętrza, nawet te meszty przed 
ściołem Marka, z których niegdyś „wiały 
morze chorągwie republ kańskie*, miały 
twórcy „Irydyona* nieprzeparty urok. 


dis 


„Czy ty pamiętasz na dożów kanale gondol? 


moją w weneckiej żałobie?“ — przypominał | 
latach „towarzyszce z lagun", z którą rad b A 
dził „pod arkadami dożów pałaeu i po mio 
znąch Lido'*, kiedy to „rozkochani w tem 
wnem mieście, uberali się w purpurę wiec™, 
rów, w księżyce nocy, w błękity pian norskić 
słuchając canzonet, śpiewanych przy mando 
nie przez Wenecyanina Torrego, malarz, 
zarazem ulcznego śpiewaka, z którym znają 
mość zawarł poeta na placu Marka. „Wło 
prawdziwy* — pisał o nim w jednym a 
stów — „gdzie pędzlem nie może, tam gło 


zarabia“. 
s kad m 


CZ ; e 
Przywodząc na parnięć imiona polskie w w 3 
necyi, godzi się również zanotować dwa wapo. 


niena żałobne, W r. 1842 zginął tu śmierci | 


tragiczną głośny naówrzas portrecistą po 


wackiego — w r. 1870 zmarł, pracując nad 
Tà „Igor”, muzyk —- kompozytor, 
ziów królowej Marysienki", Stanisaw 

necki. Grobowiec jego na wyspie San Mic" 


Tytus Byczkowski. nutor znanego portretu opó" | 
Ea 


autor sa 
el® 
h 


owym przepięknym, pogrążonym w cypry54 z 


i ekolonym morzem cmentorzu weneckim +0 
stałem (odwiedzając ten cmentarz w CZ p 
aojny) w opuszczeniu, chylącu się niemal 

ruinie, Jan Płotrzyc”" 


Zadumane Ue 


da 


( <a 


- 
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Sprawy partyjne 


Tymczasowy Centralny Wydział Kolejowy 
PPS. Zgodnie z uchwałą powziętą na organi- 
zacyinym zjeździe dn. 11 lipca b. r. w Warsza- 
wie zwołuje się na dzień 14 I'stopada b. r. (w nie- 
dziełę) godz. 9 rano w Warszawie, Aleje Jerozo- 
limskie nr. 56, I. walny partyjny Zjazd koleja- 
rzy. — Sposób wyborów delegatów i porządek 
dzienny zostaną ogłoszone. Zjazd powyższy, ja- 
ko czysto polityczny, niema nic wspólnego z za- 
wodową organizacyą kolejarzy. 

tymcz ©. W, Kol. PP. 


Nasz felieton 


„Sześć lat na Dalekim Wschodzie” 


Pod tym tytułem rozpoczniemy w dniach naj- 
bMiższych druk wspomnień z rosyjskiej niewoli 
długoletniego naszego współpracownika, saty- 
tyka ij krytyka Przecława Smolika (Czesława 
W rockiego). Autor spędził we Wschodniej Sybe- 
Tyji, w kraju Zabajkalskim, położonym na po- 
Braniczu Mongolii i Chin, lat cztery, w Syberyj 
zaś Centralnej i w stepie u stóp Ałtaju ostatnich 
lat dwa, į powrócił do kraju przed kilku mie- 
Siącami przez Chiny i Koreę, wschodnie i po- 
udnijowe morza wokół Azyj i Europy, W wspom 
nienjach swych autor podaje obok obrazu je- 


Anezo z największych w Rosyi, prawie że klasy- 


Cznego obozu jeńców, obok charekterystyki 
współczesnych miast į wsi we Wschodniej Sy- 
boryi, które zwiedził į stosunków wśród napły- 
wowych i tubylczych ludów, zamieszkujących 
te niezmierzone, bagate obszary, także przeżycia 
i spostrzeżenia swe z momentu wybuchu ludo- 
Wej rewolucyi rosyjskiej, a następnie z czasów 
ujęcia steru rządów w państwie przez bolsze- 
Wików. Osobny rodzział poświęca autor stosun- 
kom wśród polskiej emigracyj przed ij po rewo- 
Ucyj, nasiępnie opowiada o przewrocie prze- 
€iwbolszewicekim czechów, o ich roli na Syberyj 
W czasie i po upadku rządów admirała. Kołcza- 
a, a wreszcie o smutnej doli polskiego żołnie- 
tzą-iu]acza na Syberyi w t. zw. Piątej sykeryj. 
Skicj dywizyi polskiej, która, walcząc ramię w 
Tamię z armią adminała Kołczaka przeciw bol- 
8zcwikom, znalaz:a wreszcie swe nowe San Do. 
Mingo, kapilulując pod Klukwienną w styczniu 

. Wspomnienia kończy opis długiej į trudnej 
Podróży powrotnej do ojczyzny. 

Redakcya „Naprzodu“, 


KRONIKA 


Kraków, 3 listopada, 
Grcźba zamknięcia gazowni 


Jak to z komunikatu gazowi krakowskiej u- 
mieszczonego w dniu wczorajszym wynika, ga- 
Żownia, która dysponowała znacznymi zapasami 

'ęgla, znalazła się obecnie z powodu niedestar= 
zenia przydzielonego jej na miesiąc październik 
Węgla w krytycznem położeniu. Zarząd gazowni 
i Þrezydyum miasia poczyni.y wszelkie starania 
Ak w jnspektoracie węgsiowym w Krakowie, 

K i w państwowym urzędzie węglowym w War- 

dwie, aby daisze dostawy węgla górnoślą- 
go 50 odbywały się normalnie. Powodem nis- 
b "tet znego dowozu węgia nie jest jego brak, 

wiem według informacyi zasiągniętych w ko- 
lniaecn gornośląskich, leży tam 20.000 wago- 

W węgla, brak jedynie tylko Środków trans. 
Portow ych stoi na przeszkodzie normaluym do- 

twom węgla. 


Kradzież obrazów lwowskiej galeryi 
narodowej w Krakowie 

x, Wczoraj zgłosił się w dyrekcyi policyi kra» 
„Wskiej u adj. pol. B. Kaicza kustosz Galeryi 
wj o dowej miasta Lwowa p. Marceli Harasimo- 
tie z zuwiadonneniem, że podczas transportu 
wa gwelu na kolej i następnie z kolei do Lwo- 
Ro 62 pak z dziełami sztuki Galeryi narodowej 
wi Skiej, wywieżionemi przed inwazyą bo!sze- 
ą ką ze Lwowa do Krakowa, skradziono jedną 
kak nr 28 oznaczoną literami „G. M. L.*, w 
zę Tej zuajdowaio się około 100 cennych obra- 
toge By'y to pbrazy nieocenionej obecnie war- 
Ra sławnych inaiarzy, jak: Grottgera, Cole- 

Wskiego, Siemiradzkiego, W. Kossaka, Stani- 
ak, Skiego, Zmurki, Lalczewskiego, Wyg:zywał- 
= sanuo.a, Szuppego, Lipińskiego, Gra- 

“kiego, Dębickiego, Hoffmana ii. Na sku- 
tego doniesienia dyreikcya policy: wdrożyła 


„NKPRZÓOD* 


natychmiast ścisłe dochodzenia uwieńczone w 
kilka godzin po doniesieniu pomyślnym sku- 
tkiem, W toku dochodzeń adj. pol. Karcz i insp. 
Olearczyk wpadli na ślad kradzieży popełnionej 
przez szofera wojskowego Franciszka Nachow- 
skiego. W koszarach samochodowych przy ul. 
Kamiennej znaleziono około 60 obrazów, pocho- 
dzących z tej kradzieży, zaś w cementowni w 
Bonarce znaleziono u jeduego ze szoferów je- 
szcze dwadzieścia kilka obrazów. Za brakujący- 
mi obrazami śledztwo w toku. Na razie odebra- 
no do:ychczas 83 obrazy. Jak się okazało, obra- 
zy byiy spakowane bez ram i ułożone w pace 
w opakowaniu papie.owem. Szofer, który prze- 
woził obrazy z Wawelu twierdzi, że paka zo- 
stała w uucie przez jego zapomnienie, a później, 
gdy przyjechał do koszar, zostawił ją u siebie 
w izbie. Gdy wyszedł na podwórze, koledzy je- 
go pakę rozbili, sądząc, że tam są papierosy. 
Znalszłszy jednak w pace zamiast papierosów 
obrazy, rozebrali je między siebie. Jak się do- 
wiadujemy, obrazy przewożono w ubiegłą środę 
autem wojskowem, które zostało udzielone bez- 
interesownie przez D. O. G. Już w sobotę jakieś 
podejrzane indywidua sprzedawały po kawiar* 
niach i cukieraach obrazy pochodzące z tej 
kradzieży, Między innemi oferował na sprzedaż 
jakiś osobnik w cukierni Maurizia obraz Grott- 
gera, za 30.000 marek. 

Wartość skradzionych obrazów przekracza mi- 
liony. Dotąd aresztowano szotera Nachowskiego. 
—Q00— 

O zwolnienie podoficerów z lat 1890—1894. Ze 
sfer podoficerskich otrzymujemy następujące pi 
smo: 

Jest w armii naszej kategorya ludzi, o których 
nikt się nie troszczy wcale, mimo, że są to praw- 
dziwo ofiary wojny. Ludzie ci to podoficerowie 
roczników 1890, 1891, 1892, 1893 i 1894, Władze 
wojskowe ziozumiały pilną potrzebę zdemobili- 
zowania szeregowców powyższych roczników, 
Jako ludzi steranych trudami sześcioletniej woj. 
ny, jako ludzi zrujnowanych fizycznie i mate- 
ryalnie, Zrozumienia tego nie znaleźli tylko pod 
oficerowie, tak, jakby wojna nie zabrała im 
wszystkiego na równi z szeregowcami, Schorza- 
łą, okrytą bliznami, tęskniącą po latach uudów 
i poniewierki ku gniazdom swym plejadę stra- 
ceńców trzyma się w szeregach jako sól ziemi, 
a zwalnia się młodych, nie obarczomych rodzina 
mi, pełnych eniuzyazmu.i niezużytych sił mbo- 
dzieńców, Władze miarodajne powinny sprawę 
tę zbadać nieco gruntowniej. 

Z teatru im. j. Słowackiego komunikują: Teatr 
krakowski jest jedynym z polskich, utrzymują- 
cym tradycyę grania „Dziadów“, znajdując u pu- 
bliczności krakowskiej poparcie tego kultural- 
nego przedsięwzięcia. Na przedstawienia te, 
wznowione przez obecną dyrekcyę po przerwie 
lat wojennych, garną się tiumy słuchaczy, któ- 
rzy w skupieniu i w powadze przyjmują nie- 
śmiertelne słowa wieszcza. Na oba dolychczaso- 
we przedsiżw:enia „Dziadów“ rozchwytano wszy- 
stkie miejsca. Rolę Gustawa-Konrada gra dzisiaj 
p. Nowakowski, odtwarzając ją naprzemian z p. 
Brackim; reszta obsady z pp. Jednowskim, So- 
snowskim, Szymborskim, Kosmowską i Klońską 
na czele niezmieniona. „Dziady* powtórzone 
będą dzisiaj i w piątek b. tyg. Jutro po raz 15 
„Zazdrość“ Arcyba-zewa. W soboię fredrowski 
„Wielki człowiek do małych interesów“, 

Z teatru „Bagatala* komunikują: Dzisiaj na 
powszechne żądanie powtórzony pędzie ogrom- 
nie wescły „Strażnik cnoty“, peien dowcipu 
i pikantnej pointy, który stale zapełnia wido- 
wnię teatru. Jutro ponownie „Tajfun“ Leugyela 
z pp. Brydzińskim i Elsnerówną w rolach głó- 
wnych. Bilety przy kasie teatru. 

Wieczór jubiieuszowy Ludwika Wierzbickiego, 
z udziałem wybitnych sił ariystycznyca Krako- 
wa, odbędzie się w sobotę 6 listopada o g. 11 
w nocy w sali teatru „Bagatela“. Szczegóły po- 
dane będą niebawem. 

Qiga Desmond, tancerka o światowej sławie, 
która z niebywałem powodzeniem występuje 
w Warszawie (wczoraj, dziś i jutro) — wystąpi 
u nas tylko raz jeden w poniedzialek 8 b. m. 
w miej. teatrze im. Jul. Słowackiego. Zaintereso» 
wanie występem tej znakomitej artystki w Kra- 
kowie jest ogromne -—— sprzedaz biletów w kasie 
teatralnej postępuje bardzo szybkim tempem 

Vi. Puraaak Beethovena odbęu<e się w niedzielę 
7 bw. w sah Tuw. Lekarskiego. t'orauek ien jest 
przedostatnim z cykiu porankow o „tięeihuv „nie*, 
Bilety są już do nabycia u J. Rudmekiezo, linia 
A—B. 

Z tentru Powczechucho komunikują: W naj- 
bliższą sobotę anie 6 b. m. występuje nasz tcatr 
2 prenera arcywecoiej, wybcrnej skomedyi Ju- 
noszy i Przybylskiego p. t. „Baby, xtóru przeć 


WIECZORY CZWARTKOWE 


Słaraniem Komisyi oświatowej krakowskiej 

Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 

4 listopada 1920 w wielkiej sali Związków 
zawodowych przy ul. Dunajewskiego 5 


; 

VI. Wieczór czwartkowy 
' w 10-tą rocznicę zgonu Maryi Konopnickiej 
» Część literacko-polityczna: 

> Emil Haecker: Odczyt o Konopnickiej. 
' 
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Część muzyczna: 
M. Malicka: Deklamacye poezyj Konopni- | 
ckiej. d 
A. Rawicz: Pieśni do słów Konopnickiej. « 
Górzyński, kapelmistrz, akomp, : 
4 
4 
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Następny Wieczór czwartkowy: 11-go listo- 
pada b. r. 
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paru lat obiegła wszystkie sceny polskie. Pró- 
by pod reżyseryą p. Koreckiego dobiegają koń- 
ca. Główne role w tej przezabawnej komedyi 
odtwarzają pp. Kolman, Krajewska, Pobóg, Zas 
leska, Zimajer, Zdańska, Grolicki, Jaworski, 
Kliszewski, Magnuszewski £ in. „Baby“ powtó: 
rzone będą w niedzielę wieczorem. Dziś i w pig- 
tek wraca na afisz po powrocie do zdrowia P 
Korabianka po raz 26 i 27 „Za dawnych dos 
brych czasów”, a jutro Offenbachowski „Życię 
paryskie“ „zj ed 

Wpisy na Uniwersytecie Jagiellońskim na zi- 
mowe półrocze 1920/21 odbywać się będą w Kwo- 
sturze Uniwersytetu Jagiellońskiego w godzi- 
nach urzędowych od 9 rano do 1 w poludnie 
codziennie z wyjątkiem niedziel w czssje od 4 
do 17 listopada włącznie, Wszyscy P. T, słuchia= 
cze (słuchaczki) zapisujący się, winni przed 
wpisem w Kwesturze zglosić się osobiście u dzia 
kana odnośnego Wydziału i przedłożyć mu do- 
wedy spełnienia obowiązku służby wojskowej, 
waględmie służby obywatelskiej, a to celem uzya 
skanja zezwolenia na wpis, Wpisy na Wydział 
lekarski przyjmowane będą tyłko ma I rok stu- 
dayów. Wpisy na dalsze lata studyów odbywać 
się będą później, a temin wpisów zostanie osa- 
bno ogłoszony, Zapisujący się zechcą zglaszać 
się w Kwesiurze już z wypełnionymi jndeksamj 
i rodowodami. W rodowodach wypełnić należy: 
dokladnie wszystkie rubryki. P, T. słuchacze 
(słuchaczki), którzy z ważnych powodów nie 
będą mogli się wpisać w oznaczonym wyżej ters 
minie i udowodnią należycje powód spóźnienia, 
będą mogli wpisać się dodatkowo w czasie od 
18 do 30 listopada br, Po tym terminie wpis na 
Uniwersytet jest bezwarunkowo niedopuszczal- 
ny, Wykaz odczytów oraz wszystkie druki nar 
bywać można u povtyera w gmachu Collegium 
novum, 4 

Wpisy na Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. Dziekanat Wydziału lekarskiego Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego podaje do wiadomości 
Młodzieży mającej zamiar rozpocząć studya le. 
karskie w r. 1920/21, że z powodu braku miej- 
sca w salach wykładowych i laboratoryach zmue 
szony jest podobnie, jak w latach poprzednich 
ograniczyć liczbę słuchaczy przy wpisach na 
I. rok do 120. Podania o przyjęcie na I. rok 
studyów mają składać wszyscy kandydaci na 
ręce dziekana w czasie od 4 do 11 listogaua włą- 
cznie, dołączając do podania metrykę, Świadec- 
two dojrzaiości ze szkoiy Średniej S.klasowej 
typu kiasyczuego lub realnego z łaciną, oraz po- 
świadczenie władz wojskowych, że spelni.i obo» 
wiązek świadczeń wojennych lub od nich zostali 
przez te władze zwoinieni. Równe znaczenie 
będą miały także poświadczenia faklycznie od- 
bytej siużoy przy zwalczaniu epidemii, wydane 
przez Naczelny Komisaryat do walki z epide- 
miami lub przez Okręgowy Urząd Zdrowia. Woj- 
skowi w czynnej służbie muszą również wnosić 
podania o przyjęcie z anałogicznymi załącznika: 
ini przez swe władze przełożone, które do po- 
daria dolączą swą opinię. 

Ci kancydaci, którzy już w r. 1919/20 wno- 
sili podania o przyjęcie na medycyuę, ale dla 
braku miejsca przyjęci nia zostali, a chcą poda- 
nia ponowić, doiątzyć muszą do podania również 
wszystwie załączniki, Sudya, rozpoczęte Ra Wy- 
dziale filozolicznym, nie dają kandydatom ża: 
uvycu prerogatyw przy przyjęciu na medycynę. 

war cła fńuzeuia przemysłowego im. tra Barg- 
rietniago w Ardaumie, Dzięki hojaej ofiarności 
n% generula Zdzidawą HBovdyńskieg> zbiory Mii- 
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zeum zostaly w tych dniach wzbogacone cenną 
kolekcyą broni japońskiej, bośniackiej, czarno- 
górskiej, malajskiej, jak również wyrobami hu- 
cuiskimi i bośniackiimi. Wród broni znajdują się 
ciekawe ożaży z Zanzibaru i Nowej Gwinei. Pu- 
ginaty, krissy, Żuki japońskie, bandżury bośnia* 
ckie, pisłolety, strzelby i cały szereg wyrobów 
ludowych bośniackien i huculskich, jak torby, 
pantotie, ciupazi, pisioleły, pasy itp. slanowią 
niezmiernie cenny nabytek dla zbiorów Muzeun. 
Czyn ten, godny naśladowania należy podnieść 
z wielkiem uznaniem ula of arodawcy. 

Podwyższenia płac robutnikem gazowni i ele- 
ktrowni mie;skiaj. Onegdaj odbyło się posiedze* 
nie komisyi gazowosalekirycznej pod przewo- 
dniectwem wiceprezydenta arego, na którem 
przyznuno robotnikom gazowni i elektron m 50- 
procentową poswyżkę dolychczasowych piac. 
Wydaiek ten wyuicsie rocznie 5 i poł miliona 
marei. 

Magistrat, 2 misya amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża. 4 powodu nieuzasadn:onej notatki, Za- 
mieszczonej w jedzem z pism miejscowych, o- 
trzymu emy wyjaśnienie, że misya umerykań- 
skiego Czerwonego Krzyża w Krakowie duzia- 
wała i aoznaje gorącego poparcia ze strony mu- 
gistratu. Migistrat zaproponował amerykanskie- 
mu Czerwodgiiu Krzyżowi pizeęcie szpiłaia 
epidemicznego miejskiego na Prąuniku Białym, 
na co amerykańssi Czerwony Krzyż początkowo 
się zgodził, poiem się jednak cofnąf. Koio kra- 
kowskie Jowatzystwa walki z gruźlicą ofiaro= 
walo w zamian za pomoc anerykańs»ieg0 Czer- 
wonego Krzyża temuż lowarzystwu swój dom 
przy ul. Lladziwiłowskiej L. 1 do dyspozycyi 
w celu urzączenia lam żłóbka i ambulatoryum 
dla ubogich chorych. Poda vanie nieścisłyca wia- 
domości może niepolrzebnie zakłócić doskonałe 
stosunki, jakie panują pomiędzy amerykańskim 
Czerwonym Krzyżem tak chjubnie zapisanym 
w pamięci ludności a tą ludność ą. 

Z Towarzysiwa Zagród ola polskich inwaliców 
im, Taueusza Kościuszki w Krakow e. Dnia 24 bm. 
odbyic się w sati posiedzeń Tow. Wzaj. Ubezp. 
zwyczajne Walne Zgromadzen e Tow. Zagród 
dla polskich iuwałidów, pod przewodneiwem 
wiceprezesa Tow., Mikołaa Reya. Ze sprawo. 
zdama dyrekcyi wynika, że ma giek Tow. wy- 
nosi w ofiarowanej ziemi 1297 morgów i wini 
w Brzuchowiczeh pod Lwowem. W gotówce: 
"wkladki człooków Mk 25015, subwencye i dary 
Mk 2650740641 — w tej wkiadce meści się 
dar ovbywate.skiego komiletu obrony państwa 
Mk 2,0U0.CUU, Oprócz tego złożono we Francyi 
przez oucerow i żoinierzy atmii generała J. Hel- 
tera irauków 63 727 59. W ostatnich dniach zie- 
mianie z Pomorza oiiarowali na cele Tow. 4:0 
morgów ziemi. Stalut uzupełniono i zmieniono 
w tym kierunku, że człunkiem założyciesem 
może zostać oliarodawca 30 morgów ziemi lub 
sk:adający jednorazowo Mk 100.000. Członkiem 
dożywotnim ofraroduwca 10 morgów ziemi lub 
jednorazowo 1U.U600 Mk, Postanowienie co do 
wwoadki czionków zwycznjnycn, wynoszącej M« 
100 nie uregio zmanie. Utworzono urząd dru- 
giego wiceprezesa, na kturego wybrauo Ks. dra 
Karola Nisla, Nadano warsztat rzem eślniczy 
jednewu inwalidzie, zaś sprawa zagród gospue 
darczych jest w toku czynności. Uiorącym ape- 
lem do społeczeństwa o liczne zapisy wania się 
w poczet czionków, lak bardzo w celacn swych 
humanitarnego Towarzystwa, zakończono obrady, 

Powrót z S;zberyj. Sekcya wywiadowcza Cier- 
wonego Krzyża w Krak.wie, pluc WW. Świę- 
tych 1. 1 donosi, że wedle informacyi głównego 
zurządu polskiego Czerwonego Krzyża statek 
„Brandenourg* wiezie na swym pokłanzie z Wła- 
dywostzku: 69 polskich oiicerów, 218 żołnierzy, 
85 byiych jeńców wojennych, 35 inwalidów, 
253 osoty, należące do rouzin wojskowych, o- 
ruz 523 osób cywilnych, łącznie 1185 Polaków. 
Statek przycędzie co Gdańska okoio 10 listopa- 
da. Przyjezdża.ą następujący oficerowie wojska 
polskiego na Sybery:: 

Puikownicy: Górski Bronisław, Nossakowski 
Maryan, Nowochoński Władysław, P.zysiecki 
Stanisław. Sierzpuiowski Bolesław; kapitani: 
Tymko Zygmuni, Ivzikowski Stanisław, Ga-pe- 
nas Mieczysław. Daiewski Edmund. Trojanowicze 
Piotrowski Boiesiaw; porucznicy: Szumski Kazi- 
mierz, Czerw.ńiski Konstanty, Bartosik Sy.we- 
ster, K smont Henryk; podporucznicy: Grocho» 
wicz Stefan, Opatczyk Stanisław, Jurkowski 
Włodzinuerz, Cążyńs.i Kazimierz, Gumowski 
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Jan, Blank Julian, Beker:Bieł ński Władvsław, 
Rudnieki Ludomir, Chruściewicz Gabryel, Christ- 
man Franciszew. Weber Oskar, Czarnecki Ber- 
nard, Rybka Antoni, Kaszczuk Waleryau, Mühl- 
stein Zygmunt, Dymsza-Wierowski Leopold, 
Grzybowski Jerzy, Rensze: Ludwik, Goldenberg 
Jan, Chiuski Wiioki, Butkiewicz Jan, Czeszunist 
Aleksander; chorązowie: Dąbrowski Heurvk, Gelo 
Leopoid, Brener Szymon, Kazimierowicz Julu-z, 
Toniczyk Piotr, Buoch Ludwik, Fabiszakowicz 
Juliusz, Kwastel Izrael, Lang Jóżet, Beier Jan, 
Roin Joachim, Fryda Jan, Roguski Stefan, Szau- 
cer Adolf, Korwin Kulesza Jan; lekarze: Joseison 
Aleksanaer, Wojnak Mieczysiaw, Kovyań-ki E- 
dward, Cnłusek Wiaoysław, Lewin Naum, Luto- 
wicz Edwaru, Friszer Leopoid, Margulies Usiasz; 
insynierowie: Miecznikowski Stauisiaw, Łoziński 
bogdan, urzędnicy: Burba Wiadysław, Zieliński 
Michał, Jedlikowski Wnoid; siostry miłosierazia: 
M.okowska Anasiazya, Wojciecnowicz Zeneida, 
Welker Helena; ks. Wankowicz Kazimierz. 

Dlaczego zapomniano o rewolucyonistach 48 
rokal W dniu wszystkich świętych wartę ho- 
norową ustawiono tylko przed grobami po- 
wstańców z 1831 i 1t63 r, dlaczego natomiast 
zaromniano zupełnie o grobie cfiar rewolucyi 
z 1848 r. Za czasów rzędów zaberczych Austryi 
rocznica ta była przykra dła sfer rzędowych, 
wobec czego czynniki, stojące wtedy u władzy, 
pomijały milczeniem tę rocznicę. Dziś jednak 
nalazy równie uroczyście czcić ramioć także 
tych, którzy zbrcjnie występowali przeciw rzą- 
dcm zaborczym Austryi. 

Nieludzii czyn kamieniczn'ka. W jaki sposób 
można pomimo istnienia ustawy o ochronie lo- 
katorów wyrzucać tychże na ulicę i opróżniać 
mieszkania, ażeby je módz puszczać na pasek, 
tego najlepszym przykładem jest fakt następu- 
jacy: Właścicieł! zakładu fryzyerskiego i ładnej 
kamieniczki w Rynku 1. 43 p. Wiskida, już od 
dłuższego czasu chciał się pczbyć lokatorki, 
matki dwojga dzieci, mieszkającej w jego domu 
trzy lata. Nie mogąc jednak tego dokonać wobec 
istnienia ustawy o cchronie lokatorów, nastra- 
Szył ją wypowiedzeniem sądowem. Biedna ko- 
bieta, zmszona zarabiać na utrzymanie swych 
dzieci jako krawcowa nawet pozą domem, nie 
znająca wcale tej ustawy, dała się nastraszyć 
i nie zdając sobie sprawy z trudności znalezie- 
nia mieszkania, podpisała podsuniętą jej dekla- 
racyę. że za cztery miesiące sama się wyprowa- 
dzi. Naturalnie cztery miesiące minęły, o zdo- 
byciu mieszkania niema nawet mowy. Co to je- 
dnak właściciela, czekającego tylko na obieca- 
ny termin obchodzi. On jest w prawie, gdyż 
poco się lokatorka na to zgodziła. Idzie więc 
ze swojem prawem własności prywatnej do są- 
du, sąd zaś w uwzględnieniu pisemnej zgody 
daje przyzwolenie na wyrzucenie mieszkającej 
od trzech lat lokatorki. Co też się į stało. Matka 
wraz z dziećmi, majęc prawo nawet za sobą, 
znalazła się zupełnie prawnie na ulicy. Pan Wi- 
skida może dalej spekulować na nieświadcmoa- 


ści maluczkich. „Wymuszenia* przecież nie by- - 


ło. on nadal cieszy się szacunkiem ludzkim... 

Wojskowość powinna zapłacić odszkodowania. 
Dnia 24 września b. r. został poważony prądem 
elektrycznym jedn. sierżant rachunzowy Stani- 
sław Kawa z kursu oficerów gosp. przy inien- 
danturze gen. ul. Bosacka w Krakowie. Śmierć 
nastąpiła na miejscu. Ponieważ ś. p. Kawa po- 
magal matorysdnie swciei rodzinie, a śmierć na- 
stąpiła tylko z winy aaininisitacyi wozzkowej, 
przeto rodzina tegoż czuje się dotkliwie p3- 
krzywdzona i żgda wyszukania i ukarania 
winnych, oraz przyznania odszkodowania. 

Szecralista kraczieży kieszonkowych, Po'icya 
krakowska aresztowała Jana Stefańskiego pod 
zarzułem kradzieży pizedpoko owych. Był on 
specyalistą kradzieży płaszczów i futer. Stefań- 
ski skradł wczoraj między innymi p. Gasińskie= 
mu futro astracnańskie, a p. K. Zamczykowej 
kurtkę zimową. 

Za soekuiacyę walułową. Aresztowano za spe- 
kuiacyę welu owa S' mę Re'nho!d. Ra'nholdowej 
skoniiskowano kilkadziesiąt tysięcy obcej wa- 
luty. 

Niemądry Mądrala. Aresztowano Władysława 
Mądralę, który w mieszkaniu przy uł. Skawiń- 
skiej wywołać wielką awanturę. Podczas buroy 
zacał cios nożem w twarz brału swojemu Mi- 
chałowi, a na wezwanyen posterunkowych chwy= 
ci} za siekierę. Przy obezwładnieniu v0 przez 
polwyę, rzuci się ua posterunkowego Hechłow- 
skiego i ugryzł go — w palec. 
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Potratowanv przez smłsszone konie. Wczoraj ra- 
no konie przesiraszone nadjeżożającym tram'wa- 
jem poniosiy, Woźnica Mieczysiaw Kr yszkowe 
ski wypadł 4 wozu i doznał silnych obrażeń na 
całem ciele. Lekarz pozosowia przewiózł ofiarę 
wypadku do szpitala św. Łazacza na oudzał 
chirurgiczny. 

Pożar w gezowni. Wczoraj w gazowni miej- 
skiej wybuchł pożar. Zapadła się beika w sufi- 
cie, klórą wyrąbali robotnicy jeszcze przed przy» 
byciem straży pozaruej, 3 

Z POLSKI 


Aresztowania dra Mickała Korola. Dnia 27 zm. 
policya arcsatowala w Żoikwi b, posia du parla- 
mentu i sejmu, dra Micbaia Korola i poi esnoitą 


©odstawiła do Lwowa. Jako przyczynę aresztowae 


nia p dają wrogie stanowisko dra Korola wzglęe 
dem Polaków w czase jego urzędowania, w cha- 
rukterze ukr. powiatowegu komisarza w Żólkwie 
Jest to już trzecie aresztowanie dra Korola za tę 
samą sprawę. Niedawno powróci! de. Korol ze Lwoe 
wa, gdzie był kont.noWzny. 

Fauryka uolaruw we Lwowie. Policyi udało się 
wpaść na Śad bandy fałszeszy dolarow. Hersztem 
bandy jest me aki Brauner, a wspólnikiem n ejaki 
Hatte Wyiaviano lusyfwaty ua giube miliony; 
sprzedawano we Lwow.e po cenach „uim arkowae 
nych“, za 100 dolarow bowiem brano zalędwie 
1500 matek. [uk tałszerze, jak i nabywcy porobili 
uiusnowe majątki. Brauner zbiegł na razie, lecz 
policya jest już ponoś ua jego tropie. 

Kiedy cdkędzie się licytacya polowan'a w Ko- 
socicach. Jeszcze w lipcu byla rozpisana licy” 
tacya na polowanie w gminie Kosocicach. Tym- 
czasem dzierżawca obszaru dworskiego w Kcso- 
cicach Sliwiński wniósł rekurs do starostwa 
rodgórskiego i sprawa jest niczałatwicna do 
dnia dzisiejszego. Apelujemy do p. starosty 
Rawskiego, by zarządził natychmiast rozpisanie 
licytacyi na to polowanie, gdyż w przeciwnym 


razie sprawa będzie poruszona w Sejmie. 


Z Mucharza (pow. Wadowice) piszą nam: Nie? 
słychane poprostu stosunki panują w tutejszej 
gminie. Mimo 4 interwencvi poselskich w sta* 
rostwie, dotychczas nie zostaly zatwierdzone 
wybory gminne, a to na skutek protestów człon= 
ków starej rady, którzy ub. nie byli nawet przy. 
wybcrach wogóle obecni. 

Zwracamy się do starostwa, aby natychmiast 
tą sprawę załatwił. W tej kwestyi pos. tow. Cza 
piński zwrócił się do delegata Gałeckiego, 

Tak samo nie zeostały załatwione jeszcze wy” 
bory w Jaszczurowej. Znowuż w Lgocie nie Z% 
łatwicno stuszneco rekursu wyborców. Doma” 
gamy się szybkiej akcyi starostwa! 

Przemiana urzędu pocztowego Żcy'ertów 3% 
arencyę rcrztowa. Z dniem 1 listopada b. r. prze” 
mienia się urzęd pocztowy Żegiestićw na agen“ 
cyę pocztową I-go stepn'a i przydziela się *» d0 
urzędu rocztowego Muszyna jako urzędu zbior- 
czego. Do miejscowego okręgu doreczcń tejże 
agencTi należy miejscowość Żoziestów—Zdró 
i Zakład kąpielowy, do znmicjsccrwego zaś gm” 
na Żegiestów, wieś Zutwzyk i folwark Łopalie 
oraz przysićłek Żegiestów — stacva kolei, 


Z sali sądowej 


Kraków, 3 listopada: 
Z sądu wojs! owego 

W krakowskim sądzie wojskowym odbyła sią 
wczoraj pod przewodnictwem ppułk. dr Szafrań” 
skiego rozprawa przeciwko szer. 21 p. att. polo” 
wej Józefowi Murzynowi, oskarżonemu o zbro1n'% 
dezereyi. Murzyn zosiał schwytany po dniu 4 ps” 
żdziernika br. i diatezo postaw ony przed sąde'* 
dorażnym. bkoraz pierwszy rozpairywano spraw 
jego początkiem zesziego tygodnia, jednak musian 
ją dwukrotnie odroczyć z powodu niestawienia 8 
świadkow. Wreszcie onegdai, gdy świa ikowie po” 
iaz trzeci nie zjawili się rozprawa zostala przeka 
zana sądowi zwyczajnemu który wczoraj 8ka 
Mu zyna na jeden rok ciężkiego więzienia. 

Przed tymsamym trybunałem toczyła się wew” 
raj rozp awa przeciwko b. ppor. Tedeuszowi 
skiemu oska:żonemu 0 sprzeniewierzenie na 5* 
dẹ skarbu polskiego 4U.000 koron orez o 03” 
stwo. Obwin.ony jednax przed wniesieniem * k 
oskarżenia został z wojska zwolniony, wskule, 
czego sąd uenadl się za niewłaściwy i przekaż 
sprawę sądowi zwycza uemu. 
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Kościół a państwo 
Mowa posła tow. Kazimierza Gzapińskiego 


wygłoszona w Sejmie 29 października w dyskusyi nad konstytucyą 


Poprawki do rozdz. V, Konstytucyi, Wołność 
osoh.sta, 

Wysoki Sejmie! Rozdziat piąty projektu kon- 
stytucyjnego zawiera cały szereg kuwestyi wagi 
pierwszorzędnej i dlatego zasługuje już w de- 
bacie generalnej na niczmierną uwagę i obszer- 
ne rozpatrzenie. Przedewszystkiem mamy w tym 
rozdziale kmestyę gwarancyi wolności osobistej, 
Otóż w tej sprawie stronnictwo moje w caiym 
szeregu artykułów wprowadza cały szereg po- 
prawek, mających na celu zagwarantowanie w 
większym stopniu niż to projekt komisyjny 
przewiduje, wolności osobistej, A więc w art. 
101 tam, gdzie jest mową o remizyach i aresz- 
towaniach, wprowadzamy poprawkę, że tylko 
za zezwoleniem sądu może być obywatel polski 
zrewidowany czy aresztowany, chyba, żeby 
był na goracym uczynku przyłapany. W art. 
109, gdzie jest mowa o nietykalności korespon- 
dencyi i t. d, wprowadzamy poprawkę, że może 
być naruszona nietykalność korcspondencyi 
tylko na wyrażne polecenie sądu, 

Autonomia, 

Następnie przychodzi serya artykułów druga, 
dotycząca spraw narodowościowych. A więc 
awłaszcza art. 113 zajmuje się tą sprawą i mówi 
© związkach mniejszości narodowościowej, któ- 
re to związki w obrębie samorządu terytoryal- 
nego zagwarantują pawa swobodnego rozwoju 
tym mniejszościom, 

Otóż rzeczywiście zgadzając się z brzmieniem 
art. 113, stawiamy jednakowoż poprawkę wa” 
żną, idącą w tym kierunku, ażeby wprowadzić 
także zuswdę autonomii terytoryalnej dla tych 
Części państwa naszego, gdzie jest większość lu- 
dności n epolskiej. Uprzytcmnijmy sobie, że we- 
dlug prowizorycznych obliczeń Polacy stano- 
wią 65% ludności obszarów Rzeczypospolitej, 
teszta- zaś jest to ludność niepolska. Musimy w 
ten sposób rozporządzić administracyą kraju 
naszego, ustrojem całego naszego państwa, aże- 
y te silne mniejszości narodowościowe nie 
miały moralnego prawa do protestu do skarg 

krępowanie swego rozwoju kulturalnego, 

Natomiast z wielkiemi wętpliwościami przy” 
Stępujemy do poprawek narodowo-żydowskich, 
Xtóve idą w tym kierunku, ażchy utaorzyć zwią 
łk: mniejszości nietylko natury nerodowościo- 
Wej, lecz także związki o charakterze publicz- 

o prawnym wyznaniowym. Jeżeli stoimy na 
Stąnonisku świeckości państwa, a nasze stron- 
Nietwo stoi na tem stanowisku, to oczyw.ście 
Nie możemy uznać wyznaniowych związków 
Bubliczno-prawnych i dlatego występujemy w 
em znaczeniu przeciako poprawkom klubu na- 
łodowo żydoaskiego, 


Własność, 


Dalej następuje szereg poprawek naszych do 
artykulów dotyczących własności, To są arty- 
kuły w perwszym rzędzie 95 i 103. Zwłaszcza 
At, 163 projektu Konstytucyi nie zadawala nas, 
Gdyż stwierdza tylko zasadę własności prywa- 
nej, jako zasadę naogół nietykalną i następnie 
Tejudykuje, że wszelkie naruszenie własności 
lywatnej może nastąpić wyłącznie tylko za 
dszkodowan em. Uważamy, że takie brzmie- 
le grtyku.u, dotyczącego wlasności, jest brzmie 
diem przestarzalem i nie odpowiada w zupeł- 
„Oścj stosunkom społecznym (głosy: Aha, to 
*as boli!), Jeżeli, proszę panów, w zaraniu dzie- 

K nowoczesnych, raczej w zaranu dziejów 
Y stulecia w okresie Wielsiej Rewoalucyi Fran- 
skiej, która byla rewolucyą burżuazyjną, je» 
li wtenczas było uważane za zasadę: świętość 
Nietykalność wlasnosci prywatnej, jeżeli po- 
lu w Konstytucy, z roku 1791, następnie w de- 
goracyi i konstytucyi z roku 1793 jest podkre- 
À na zasadą nietykalności własności prywat- 
a: = to uważamy my, jako stronnietwo (i nie 

© nasze stronnictwo w praktyce i teoryi 
tp, PEJsk ej), że dzisiaj ta zasada nie wystar- 
e w przktyce ustanodawczej. Cala wojna 
Re 2) Pomnę choćby tylko ustawę o uprąwie 
gp tów odlogiem leżących) — Ca.a wojna zinu- 

uo nas do głęboko s.ęgajęcych interwencyi w 

"lesie własności prywatnej, 

mi dlatego, proszę Panów, naaet niezmiernie u- 
w uwrkowsn., nawet burżuazyjni teoretycy pra- 
bry Państwowego uznają, że dzisiaj własność 
żyj WALNA nie ma tego charakteru, jaki miała w 
| 6; Aniu wieku XIX; przechodzimy okres przej- 

Wy, dzisiaj własność prywatna stala się 


funkcyą społeczną i tak, że dziś właściciel pry- 
watny, reprezentant prywatnej własności, wi- 
nien być raczej funkcyonaryuszem publicznym, 
społecznym i musi koordynować zasadę własno- 
ści prywatnej z rozwojem calego społeczeństwa. 

Oczywista rzecz, że tu się mówi w pieruszym 
rzędzie o środkach produkcyi, i dlatego wszel- 
kie wyzyskiwanie tej zasady, którą teraz usta- 
nawiamy, dla celów jakiejkolwiek agitacyi, ja- 
kobyśmy byli wrogami własności prywatnej 
drobnej, dla drobnej burżuazyt miejskiej i wło- 
ściahstwą na wsi, byłoby nie na miejscu. 

Mówimy zupełnie o czem innem, w pierw- 
szym rzędzie o «westyi wywłaszczenia, w dru- 
gim rzędzie o sposobie uspolecznien a narzędzi 
pracy. Jeżeli nasz projekt kcmisyjny mówi, że 
możliwem jest wywłaszczenie tyiko za Odszko- 
dowaniem, to zwracam uwagę, że nowoczesne 
konstytucye wypowiedzały się pizeciwko tej 
zasadzie, Jeżeli weźmiemy najnowsze konsłytu- 
cye, jakie znamy, czeską i niemiecką (dlatego 
cytuję te a nie inne, że francuska sięga aż roku 
1875. K edy będę mówił o kościele, to chętnie 
spelnię życzenie kol. Teodorowicza i zacytuję 
ustawę francuską). Jeśli weźmiemy ustawę kou- 
stytucyjną czeską, to tam wyraźnie jest pow ie- 
dziane, że ma być wywłaszczenie za ods3zkodo- 
waniem, o ile ustawa nie postanowi inaczej, Je- 
śli weźmiemy najnowszą konstytucyę niemie- 
cką, to w art. 153 powiada się, że wywłaszcze- 
nie jest za odszkodowaniem, o ile ustawa nie 
postanow: inaczej, 

Dlaczego w projekcie konstytucył nie Się nie 
mówi o uspołecznieniu, które jest przewidywa- 
ne w konstytucyi niem.eckiej w art. 156? Zwa- 
żywszy transformacye, przesądzające zasadę 
własności w czasach naszych, proponujemy, a- 
żeby nadać inne brzmienie owemu art. 103, mia- 
nowicie brzmienie takie, które przewiduje 
zmianę form własności. które stawia pod kon- 
trolę spoleczną żród-á wytwórczości i które mó- 
wi o uspołecznien.u narzędzi pracy, 

Stanowisko Kościoła w Państwie, 

Przechodzę do kwestyi następnej, do kwestył 
stanowiska Kościoła w Konstytucyi Polskiej. 

O tem mówi art. przedewszystkiem 117, który 
ma brzmienie poprostu niesłychane dla nowo- 
czesnych stosunków społecznych i państwowych 
który powiada, że religia katolicka ma zajmo- 
wiać „naczelne stanowisko* w Państwie Pol- 
skiem; że Kośc'ół Katolicki ma rządzić się „wła- 
snemi prawami”, a stosowanie tego ma być u- 
łożone na podstawie porozumienia z Rzymem“, 
to jest konkordatu, Oczywista rzecz, że w no- 
woczesnem państw.e takie brzmienie tego arty- 
kułu jest nie do przyjęcia, 


* Oddzielenie Kościoła od Państwa, 


Nasze stronnictwo wobec tego proponuje art. 
117 skreślić, natomiast określa stanowisko Ko 
ścioła w Państwie w art. 116 na podstawe 
wspólnych przepisów o stowarzyszeniach, Czyli 
Kościół katolicki traci uprzywilejowane Stano: 
wisko w państwie naszem... 

Sądzimy, że, występując w ten sposób za od- 
dzieleniem kościoła od państwa, nie występu- 
jemy przeciw religii katolick ej i nawet nie wy- 
stępujemy przeciw kościołowi katolickiemu, ra- 
czej ochraniamy relgię przed tym związkiem 
nieprawnym, jaki zachodzi pomiędzy organiza» 
cyą kościelną, a państwem, Najbardziej prze- 
widujący i widzący stosunk: tak jak one się w 
rzeczywistości przedstawiają, najbardziej głębo- 
ko sięgający pod tym względem reprezentanci 
kościo.ą katolick ego widzą jasno, że we Fran- 
cyi po r. 1905, po faktycznem oddzieleniu kościa 
ła katolickiego od państwa wpiywy religii ka- 
tol ckiej nie zmalały, lecz raczej wzrosły, Pray- 
kład Ameryki chyba również może zachęcić tył- 
ko nas w tvm kierunku. 

Nie miejsce tutaj na przedstawianie całej bł- 
storyj pod tym względem, całej history: koscior 
ia katolickiego. Ale panowie zechcą sobie przy- 
pomnieć, że w czasach swojej największej sa- 
wy i chaały, wtenczas, kiedy kościół kata cki 
był raczej przesladowany, był „collegium ilici- 
tum“ (stowarzyszeniem nielegalnem,, w czasach 
pierwszych trzech, czterech sluieci naszej ery, 
wtdhczas kościół kałol cki był oddz elony od 
państwa i najayżej stał wówczas pod wzylędem 
swojej siły moralnej, Dopiero gdy, jak powiada 
historyk kościo a Sohm, gdy się połączył ko- 
ściół z państwem, wtenczas nastąpily te czasy, 


jak an się wyraża, ,„Karyerow'czostbw 1 chci- 
wości w kościele" i wówczes rozpoczęła się ta 
walka z państwem, ta walka o wpływy w pań- 
stwie, która trwała przez całe stulecia; która 
to wałka zatruwaia życie Europie przez cały 
szereg wieków. 

Dwie drogi w stosunku państwa do kościoła 

Otóż powoli, powoli dwie drogi zaczęły ata 
wać przed społeczeństwem ieuropejskiem. 

Jedną drogą dla społeczeństwa, dla państw 
nowoczesnych, które coraz bardziej wyzwalały 
się z pod wpływów klerykalnych, była ta, ażeby 
wziąć kościół pod opiekę państwa, To droga pó- 
Źn ej była zwana „józelinizmem*. To byia dro- 
ga, która zaliczała do swoich zwolenników tak 
wybitnych reprezentantów liberalnej i radykał- 
nej myśli filozoficznej, jak angielski f.lozof 
Locke i francuski myśliciel Rousseau, który u- 
ważał, że można w drodze państwowej ustano- 
wić to min mum wierzeń religijnych, jakie 
społeczeństwu, jakie państwu są Potrzebne. Tak 
samo oni, jak i angielski filozuf Hobbes, uwa- 
żali, że państwo jako naczelny organ społeczeń- 
stwa ma prawo czynić z wierzeniami publice- 
nemi co mu się żywnie podoba. 

Otóż nie tą drogą poszedł dalej rozwój społe- 
czny. Idzie on drogą rozwoju prawa jednostki 
do ustanowienia własnego światopoglądu tak- 
że w sprawach rel.gijnych, Już w roku 1789 „De 
klaracya praw* Wielkiej Francuskiej Rewolu- 
cyi powiada, że do praw nienaruszalnych jedno 
stek winno należeć prawo posiadania wolności 
w Sprawach relig jnych. Z tego wynika, przy- 
znamie praw samostanowienia, samookreślenia 
jednostek w sprawach religijnych ij. właśnie to 
prawo będzie indywidualistyczną drogą. dalsze-, 
go rozwoju stosunków kościelnych do państwa, 

I gdy staniemy przy końcu wieku 18-go to jak 
słusznie powiedział teoretyk prawa państwowe- 
go, Dugu t — dwie wręcz przeciwne tendencyg 
się zderzyły, Jedna strona prowadzi organiza- 
cyę kościoła do coraz większej centralizacyi, — 
Papież Pius X ogłosił niemało rozporządzeń, 
które prowadzą kośc.ół do większej centraliza« 
cyi hierarchii, Druga strona przeciwstawia tej 
kościelnej tendencyi do centralizacyi prawo jë- 
anostki do swobodnego określen-a swoich wie 
rzeń feligijnych, s 

Wówczas powstał ten konflikt naturalny, któ 
ry się już uwidocznił we francuskiej ustawie 
1905 r. o rozdziale kościoła od państwa, Francya 
zaś jest najulub eńszym krajem naszej prawi- 
cy. Wówczas powiedziano w I-szym art, tego 
aktu o rozdziale kościoła od państwa, że „Repu- 
blika francuska nie uznaje, nie utrzymuje i nie 
subwencyonuje żadnego kultu w państwie” = 
I próżno później pap-eż grzmiał w swej Encyklt- 
ce: „Vehementer Nos", że właściwie ta ustawa 
jakoby jest zamachem na „Dieu eternel“, na Bo- 
ga. Fakty wykazują z bistoryi dalszego rozwoju 
państwa francuskiego, że odwrotnie, fakt roz- 
działu kościoła od państwa doprowadz.ł tylko 
do pokoju religijnego i do tego naturalnego od- 
grodzenia dwóch sfer wpływów, któremi to 
dwiema sferami są z jednej strony religia a s 
drug.ej strony państwo. 

Kler sejmowy przeciwko senatowi i reformie 
rolnej 

Jednym z głównych punktów starego konkor 
datu francuskiego z 1802 r. było wyrzeczenie sią 
przez kler francuski wszystkich tych posiadło- 
ści kościelnych, jakie zostały zabrane przez 
wielką francuską rewolucyę, Dzisiejsi polscy 
zwolennicy konkordatu nå prawicy lzby sejmo- 
wej, oczywiście najchętniej zapominają o tym 
purke e konkordatu. 

Dlatego pozwolę sobie przypomnieć, że we 
dług „Przeglądu Teologicznego", wedlug art, 
ka. Długoszą, w samej Galicyi jest 129 tys. hek- 
tarów ziemi kościelnej, przyczem połowa należy 
do episkopatu. Przytem sam jeden ruski arcybi- 
skup Jlwowsk. mą 31 tys. hektarów.. 49 tys, hek- 
tarów należy do klasztorów, z tego jedna trzecią 
do Dominikanów. 

Jeżeli więc panowie chcą iść drogą konkordar 
tu francuskiego, to panowie z prawicy i ducho- 
w'elslwo Sejmu niech zaczną od tego artykulu 
konkordatu francuskiego, który zrzeką się dóbr 
kościelnych. A tymczasem my widzimy coś 
wręcz przeciwnego. Jak samo, nieatety, jak w 
sprawie Senalu, całe duchowieństwo sejmowe, 
w liczbie 40 glasowało za Senatem, tak samo w 
sprawach rolnych wszyscy, jak jeden mąż gło» 
sowal przeciwko reformie rolnej, a także zą 
tem ażeby podporządkować sprawę dóbr kos 
scielnych Rzymowi. To jest oczywiście w sgo- 
dzie z „Syllabusem* papieskim, który podpo” 
rządkowuje zasaję suserenności państwa auto- 
rytetowi Rzymu, Ale to nie jest w zgodzie z fu- 
werenhośc ą i dobrem narodu polskiego! 

Proszę Panów, i dlatego przedewszystkiem 
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zwolennicy konkordatu’ niech łaskawie wyrażę 
swoje życzenie zastosowania się do konkordatu 
francuskiego w pełnej mierze. Zwracam uwa- 
gę, że wiadomem mi jest ze źródeł dostatecznie 
pewnych, że śród duchowieństwa polskiego nie 
wszyscy są miłośnikami konkordatu. Spoty- 
kałem wysokich reprezentantów kleru katoli- 
ckiego. którzy uważali, ża wprowadzenie kon- 
kordatu do Polski to jest tworzenie tego „pri- 
vilegium odiosum" „niemiłego przywileju”, za 
który później kler tylko pokutować może, Tak 
samo z.. konkordatem nie jest cały kler polski, 
jak nie cały jest (mówię o klerze niższym) zwo 
lennikiem Senatu i przeciwnikiem reformy rol- 
nej. 

Tylko owa surowa dysyplina Rzymy wiąże 
kler tak poza Sejmem jak w Sejmie w jeden 
czarno-fioletowy batalion reakcyjny! 


W interesie wiary jest oddzielenie kościoła 
od państwa 

Wychodząc z tych wszystkich założeń, stojąc 
na gruncie naszk.cowanego rozwoju  stosun- 
ków pomiędzy kościołem i państwem, staję za 
razem na gruncie rodziału kościoła od państwa. 
Wskazywałem, że z obrębu samego kościoła 
katolickiego wiele już głosów rozlegało się za 
tym rozdziałem, Nie chcę wymieniać nazwiska, 
ale jeden z bardzo wybitnych posłów duchowr 
nych prawicowych wypowiedział się wprawdzie 
m prywatnej rozmowie, za rozdziałem kościoła 
yd państwa. Wybitny biskup włoski Bonomelli 
powiedział, że należy przeprowadzić rozdział 
kościoła od państwa, Bardzo wybitni i demokra 
byczni reprezentanci kościoła katolickiego, jak 
w swoim czasie Lammennais, byli zwolennika- 
mi tej reformy. Sądzę, że jest tak w interesie 
państwa, jak i w interesie kościoła i wiary ka- 
łolickiej, aby ten rozdział przeprowadzić. 
i (Dok. nast.) 


! Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Na posiedzenie Komizyi prawniczej, któke 
się odbędzie we czwartek 4 b. m. o godz. 6 wie- 
ezór w sekretaryacie Rady robot, wzywa się 
łow. Łapińskiego, Hoffmana,  Abrahamera, 
Kmiecika, dra Wodeckiego, Bednarczyka, Klu- 
ezkię, Derenia, Gazura i Ślęzaka. Prezydyum. 


' Zegarmistrz 


wyzwolony z kilkaletnią pra- 
ktyką poszukuje odpowie- 
dniej posady. — Zgłoszenia 
pod „źegarmistrz" przyjmuje 
„Dział inseratowy* „Naprzo- 
du* Kraków, ul. Grodzka 13. 


Zdolnych, uczciwych, 
zdrowych dozorców 
i tylko z dobremi świadec- 
twami, poszukuje Krakowski 
Zakład Czuwania Kraków, 
Rynek 22, Zgłoszenia między 
3—4 po południu. 


' Maszynista 
do obsługi maszyny parowej 
1 kompresora potrzebny do 
Wapiennika pod Krakowem. 
Zgłaszać się listownie pod 
adresem: Kraków, skrytka 
pocztowa 115. 
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` Poszukują zdolnego 


cholewkarza-przykiawarza.| ZŁOTO i PLATYNĘ 


Płaca tygodniowa Mk 2000 i| w każdej formio do topienia, 


boczne dochody. Zgłoszenia: 
Pracownia obuwia Michaia| stare sztuczne zęby, 


Wrochniaka, Kraków, ul, Ļu- | mostki | korony kupuje 
iSkład dentystyczny 


bicz 30. 


Nauczyciela 


dla języków francuskiego i 
angielskiego dia dorosłych 
os. Aprowizacya zapewnio- 
na. — Uferty wnosić należy 
do Działu inseratowego „Na- 
przedu* pod F. A. M. 


Kraków, Rynek gł. 11. 


Dziewczęta 


umiejące czytać i pisać przyj- 

mie zaraz do pracy Fabryka 

maszyn rolniczych „Odlew“ 
Kraków-Grzegórzki. 


RAPRZOD* 


Posiedzenie Zarządu Związku Staw. Retctni- 
czych w Krakówie odbędzie się w piątek 5 listo- 
pada o godz, 6 wieczór. Ze względu na ważność 
spraw uprasza się wszystkich członków Zarządu 
i komisyi kontrolującej o bezwarunkowe przy- 
bycie, B. Jaroszewski. 

Posiedzenie mężów zaufania z fabryki L. Ziele- 
niewski Tow. akc, „Odlew“, „Lemiesz*, J. Góre- 
cki i W. Kucharski, „Labor”, „Motor“ i Szybo. 
wiez odbędzie się we środę 3 bm. punktualnie 
o godz. 6 wieczór w lokalu Związku: Stow. rob. 
w Krakowie, Dunajewskiego 5. Że względu na 
ważność spraw, które będą omawiane, o bewarun- 
kowe i punktualne przybycie uprasza 

Sekrataryat Związku metalowców. 


Związek emerytów, rencistów, wdów i sierot ko- 
iejowych urządza Walne zgromadzenie w sali Ra- 
dy’ powiatowej dnia 3 listopada o godz. 5 popol. 
Sprawy bardzo ważne. Wstęp dozwolony tylko 
emerytom i emerytkom. Prezes: Stączek, sekre- 
tarz: Michalka, 

Wieczorek towarzyski z tańcami, staraniem Zwią. 
zku pracowników krawieckich w Krakowie odbę- 
dzie się w sobotę 6 listopada o godz. 9 wieczór, 
w sali Związku stow. rob, przy uł. Dunajewskiego 
5, IL. p. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wy- 
daje się codziennie od godziny 6 do 8- wieczorem 
w lokalu Związku, III. p. 

Wadowice, Żywiec. lionierencya okręgowa 
PPS odbędzie się w niedzielę 7-go listopada 
w Wadowicach. Sprawy bardzo ważne. Uprasze 
się o przybycie delegatów z Żywca, Wadowic, 
Andrychowa, Kęt, Suchej, Kalwaryi. Lakal: Dom 
Robotniczy, ul. Młyńska. Referuje pos. K. Cza- 
piński. 


Teatr im. Jnl, Słowackiego, 

Środa: „Dziady“. 

Czwartek: „Zazdroić”. 

Piątek: „Dziady“ Mickiewicza. 

Sobota: „Wielki człowiek do małych interesów" 
Fredry, 

Niedziela: Popol „Weteran“ Chambers'a — wie- 
czorem: „Wielki człowiek do małych intere- 
sów, 

Teatr „Bagatela”* 
Środa: „Strażnik cnoty“. 
Czwartek: „Tajfun“. 


A 


Bernhard Ratz 


Wiedeń, li., VWorgartenstrasse 195, 
Filia: Kraków. Senacka 6 


Oferuję wszelkiego rodzaju papier: bezdrzewny, kan- 
ceptowy, drukowy, satynowany, Havanna, Pelleur, 
„Hartpost*, 
„Abadie“ z własnego składu w Krakowie. 
Przy zapytaniach proszę o podanie ilości. 


afiszowy „Superior“, bibułki cygaretowe 


przerabia i wykonuje po bardzo niskich ce- 
nach z własnych i dost :rczonych materjałów 


poleca też 


LISY RÓZNEGO GATUNKU 


Kraków, ulica Sirzzlecka L. 11 
I. piętro, drzwi na lewo. 


ma (Darmo 


] 
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Piątek: „Dobrze skrojony frak“, 
Sobota: „Tajfun“. 
Niedziela: Popołudniu „Sprawa Kaisera“ -- wia 
czorem „Tajfun“, 
, Teatr powszechny. 
Środa: „Za dawnych, dobrych czasów“, 
Czwartek: „Zycie paryskie", 

Piątek: „ża dawnych, dobrych czasów“. 
Sobota: Popołudniu „Obrona Częstochowy" (dla 
mlodzieży szkolnej) — wieczorem: „Baby“. 
Nicdziela: Popołudniu „Królowa róż“ — wieczae 

rem „Baby“. 
Operetka w Nowościach, 
Środa: „Dama w gronosiajach* 
Czwartek: „Sybilla“, 
Piątek: „Dama w gronostajach". 
Schota: „Polska krew“. 


Wykłady w Doma artystów (plac św, Ducha) 
w zarządzie krakowskiego Związku literatów 
Środa: E. Haecker: „Próby komunizmu w daw- 
nych wiekach”, cz. III. ` 
Czwartek: J. Flach: „Sławni awanturnicy“, cz, 
li: Renesans, 
Sobota: Ludwik Skoczylas: „Mesyamizm, a chwi 
la obecna", 
Niedziela: J. Flach: „Sławni awanturnicy", cz. 
II: Beaumarchais, 
Początek o godz. 8 wiecz. 


maczyty w Muzeum przemysłowem im. dra 
Baranieckiego: 

Środa, 3 listopada: Inż. Bohdan Pohoski: Egipt- 

Kclieninm wykładów naukowych (Rynek główny 

; Linia A—B L. 39) 

Środa: Prof. dr Józef KaHenbach: Z cyklu zapom- 
nianych. 

Czwartek: red. Dr Antoni Beaupre: „Zagadka 
Wschodu', 

Sobota: prof, Dr Józef Reiss: „Ryszard Wagna 
i jego reforma opery“ (z ilustr, muz.), 


OO WOZEBE md | 
Potrzebna panienka 


do ekspedycyi dziennika. Wiad>mość w Adm. 
„Naprzodu między 3—6 popol. 


PPPPTTTTTTTPOTTTYTY 


otrzyma każdy za 3 połamane 
płyty 1 całą wsdług wyboru- 
Zapalniczki, kamyki do tychże, baterye, oraz towary 
galanteryjne poleca w wielkim wyborze hurtownie 
i częściowo 2496 


Leopold Huttrer, Kraków, Grodzka 43. 


Rafinerya nafty w Małopo!sze poszukuje 
zdolnego werkmistrza, destylałora, 
ślusarzy rurowych i maszynowych. 


Oferty do Działu inseratowego „Naprzodu“, Kraków, ul: 
Gruuzka 13 pod L. W. 


Buchalter 


siła męska lub żeńska z praktyką w podwój- 
nej buchalteryi, poszukiwana do biura Rae 
fineryi w pobliżu Krakowa. — Zgłoszenia 
pod „Räatinerya“ do Biura „Ruch“, kraków, 
ul. Szczepańska 9. 


ZOE a e a 
Warszlaly samochodowe Dowództwa Okręgu Generalnego 
Lwów, ul, Janowska 120 
poszukują: 1 tokarza narzędziowego, 2 ślusarzy 
maszynowych, 3 ślusarzy piecyzyjnych, 1 ślugarze 
budowlanego, 1 kowala fabrycznego, 1 kowala P% 
wozowego, 2 monterów samodzielnych do podwo?! 
samochodowych, Ł blacharza do chłodnie samocho” 
dowych, 1 majstra do samorodnego spawaniś” 

Reflektuje się tylko na pierwszorzędne Si? 


| PTWP YTY WYRAZ NN | Z długą praktyką. 


77 Wiedeń Kraków | Lwów 

£ Mi. Marsorgasso SU św. Anny 4, Tel, 3426 | Hetmańska 22 
'ars yi sa 
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